
Nr. 71 He Lwowie Niedziela diun 12 Marca L899 t. Rob XXXII.

UytosatuiU urryjmują L*. Jv.lt
n 'o r »  A d m i n i s t r a c j i  .D z i e n n ik a  R c la k  teg o * , pu 

Marjacki L 6 i 7 i B i a r o  d z ie n n i k ó w  Ludwik* 
F l o h n s  u lica Karola Ludwika 1. 9.

W iedniu: pp. tłaasenatein  & Vogler, UUo M an), 
M. Ddkee, H. scńalek , A. Oppelik’a Nmch.. R ude' 
Mosse i J. D anneherg; w Paryżu: C. Adam i)?, 
ruo de Varenne.

Jaioazeniti przyjm uje ai< za oplata 1 0  cewtów od je.ilne/* 
wierąz* drobnym  druki im (petit).

i run meniK o Ślubach, zaręczynach i inne p ry w a to  
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

*Vywalne korespondencje 1 8  i nekrologja 8 0  oanR-w „J 
wiersza.

iro.ine ogłoszenia l 1/, centa od wyraża. P o a u e n k aa n  
i tklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersze wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8* rano

Przedpłata wynosi we Lwowie
'u c in .e  IB zł. — półrocznie }t. zł. -  kw artalnie i  u  

BO ct. uuoaięcznie 1 zł 50 ct., za przesyłkę d» 
domu ilopłacr się 80 ct miesięcznie. 

r. c cesytka p o c ..uniJ w państwie austrjackiem, ,‘oczui* 
24 zł. — półrocznie 12 t ł  — kw artalnie 6 t i  — 
uuegięcmiw 2 zł.

'■ i>rxesytkę pocztową za granicę do  całych Niemiec roczni i 
5t> m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji W łoch i axwa,cjLT rocznie HO 
franków — kw artalnie 20 franków.

■ł o i o R e d a k c j i  .D ziennika Polskiego* plac Karjackt 
liczba 6 i 7. Telefon Ni 171.

Rękopi sów Redakcj a  nie zwraca
fciiaer „DzIeMlke Poieklego kecztaje 8 ct

„Wolność słowa" w Rosji.
Lw ów  11 marca.

W stolicy caratu, w Perersburgu, wychodzi 
od długich już lat czasopismo miesięczne, 
Wiestnik Jewropy, pod redakcją prof. S t a s i u -  
l e w i c z a ,  które jest bezwarunkowo najznako- 
mitszem wydawnictwem perjodycznem w całej 
Rosji. .esl ono jedyną — rzec można — try- 
liuną, z której najszlachetniejsze, najinteligen
tniejsze jednostki rosyjskie wypowiadają wy
kształconym ziomkom słowa prawdy. Czynią 
zaś to w sposób iście mistrzowski — nazywany 
u n & L  .pisaniem  pomiędzy wierszami* — z któ
rego przebija ztwsze takt, umiarkowanie i ostro
żność, posunięta do najdalszych granic. Oczy
wista dzieje się to z prostej konieczności, aby 
bodaj w najłagodniejszej rormie można było 
wywnętrzyć pod krogulczem okiem cenzury 
uczciwszą jakąś krytykę w sprawach bieżących... 
Otóż ten Wiestnik Jewropy otrzymał tymi cza
sy .drugie ostrzeżenie* z mini terstwa spraw 
wewnętrznych, którego szefem jest znaua krea 
lu ia  Pobiedonoseewa, G o r e m y k i n .  To „dru
gie ostrzeżenie* je»t ciężką groźbą dla przy
szłości Ws*anika Bo jak przyjdzie t r z e c i e ,  
to rząd może zawiesić pismo na czas od jedne
go do sześciu miesięcy, puczem ulegałoby cen
zurze prewencyjnej. W  praktyce oznaczałoby 
to, że najwybitniejszy ten organ rosyjski byłby 
wtedy najzupełniej zdany na samowolę pierw
szego lepszego wyżła cenzuralnego, — zacofa
nego głupca, albo zdolnego do każdej podłości, 
w nadziei awansu i chreafu czynownika.

Można tedy pojąć, jaką sensację wywołało w 
sferach inteligentnych, przedewszy4kiem Peters
burga, to drugie skarcenie Wiesmika, zwłaszcza 
gdy w dodatku jeszcze aię zważy, jak w y b i t n e  
s t a n o w i s k o  zajmuje w tamtejszem społeczeń
stwie osoba jego wydawcy. M Stastmewicz, rzeczy
wisty radca stanu, dawniej profesor historji na 
uniwersytecie petersburskim, znajdował się za Ale
ksandra II nie w opozycji do rządu, lecz prze
ciwnie w ścisłym kontakcie ze sferami miaro- 
-dajnemi. Zona bowiem Alekrandra II wybrała 
go była na nauczyciela historji d l a  n a s t ę p c y  
t r o n u ,  w. Ks. Mikołaja, którego choroba pier
siowa przedwcześnie zgładziła i skutkiem czego 
hrat jego młodszy, ojciec panującego obecnie 
cara Mikołaja, Aleksander, mógł zasiąść na tro
nie aamodzierżców Wszeehrosji. Prof. S. zaży
wa nad Newą bezgranicznego wprost cracunku 
i to nietylko wśród tej warstwy, do której umy
słem i stanowiskiem sweiu należy, iecz i cr- 
łem roiyjskiem społeczeństwie. Sioi np. na czele 
miejskiego zarządu szkolnego, w łonie którego 
od szeregu lat pracuje z wielkim pożytkiem dla 
oświaty publicznej. I gdy przed 2 laty obcho
dzi! 70 rocznicę urodzin swoich, aby go uczcić, 
władze miejskie nadały czterem szkołom jego 
nazwisko, a wszystkie uniwersytety udzieliły ju 
bilatowi najwyższego odznaczenia, jakie w ich 
mocy leżało: zamianowały go swym członkiem 
honorowym.

Owóż, zanim barbarzyński zamacn na au- 
tonomją Ftnlandji został dokonany, zaraz pod
ówczas, gay jak ponurą groźbę w powietrzu 
czuć go było, Wiestnik jew topy, wierny swemu 
wysokiemu poczuciu sprawiedliwości, wystąpił 
odważnik w o b r  o n ie  przywilejów księstwa, za- 
przysięganych przez wszystkich carów bieżące
go stulecia. Najlepszy bezsprzecznie znawca sto

sunków finlandzkich, M e c h e l n ,  umieścił wtedy | 
w Wiestnikt’, dużą rozprawę polityczną, w której 
udowadniał, że u t r z y m a n i e  samorządu F»n- 
landji odpowiada właśnie interesom rosyjskiego 
państwa. Wówczas też zaraz napadła na W ie
stnik sfora Pob'edonoscewowych najmitów dzien
nikarskich, z osławionym organem Suworyna, 
Nou>.WretAta, na czele.

W jakiś czas potem, gdy groźba stała się 
faktem i pojawił się znany ukaz Mikołaja, Fin- 
landji dotyczący, w lutowym zeszycie Wiestnika 
poddano te dyspozycje carskie rzeczowej jeno 
krytyce, którą odczytując, widzi się przede- 
wszystkiem ogromne umiarkowanie w tonie i 
argumentacji. Nie było nawet umyślnego ad hoc 
artykułu, lecz tylko na końcu zeszytu, w „Prze
glądzie politycznym1, z ubiegłego miesiąca, spo
kojnie i bez cienia animozji, zarejestrowane 
uwagi o ukazie finlandzkim. Zaznaczając w nich 
u wstępu, że pismo to m a chyba pełne prawo 
do nazwy patriotycznego, zapowiada, że właśnie 
dia tego nie będzie tych spraw oceniało ze szo
winistycznego stanowiska. Wprawdzie Finlandja 
zawdzięcza wiele opiece tak potężnego, jak Ro
sja państwa, wszelakoż ona sam a w l a s n e m i  
głównie siłami, stanęła aa  obecnych wyżynach 
kultury. Więc godziż się dzisiaj, ten wiekowy 
dorobek małego, lecz dzielnego ludu, jednym 
zamachem zniszezyć? Raczej trzeba twierdzić, 
że wobec Fmlandji p o ż ą d a n ą  jest właśnie po
lityka sprawiedliwości i to zarówno ze wzglę
dów prawa, jak utylitaryzmu państwowego...

Te słowa poważne, spokojne, rozumne, du
chem uczciwości podyktowane, nie podobały się 
widocznie potężnej zawsze jeszcze klice ober- 
prokurora synodu i jego zauszników, to też po
wolny jej sługa, G o r e m y k i n ,  wydal owo 
„drugie ostrzeżenie...* Tak wygląda „ w o l n o ś ć  
s ł o w a *  w samej nawet Rosji, do której wzdy
chają po za jej granicami szileńcy... albo 
ło try !

Z powiatu doliniańskie go.
Mówi się i pisze się wiele o nędzy panu

jącej między ludnością wiejską i wynikłych stąd 
ruzgor/czeniacL tej klasy społeczeństwa — wre
szcie o wyzyskiwaniu przez złe dusze tego smu
tnego sianu na rzecz przewrotowych idei. Oprócz 
jednak ogólnych przyczyn zubożenia ludności, 
powszechnie znanych, są jeszcze inne przyczyny 
niemniej ważne, ale o tyle różne od tamtych, 
że gdy pierwsze, znaczenia ogólniejszego, nie «ą 
dla umysłów prostaczków tak dostępne, a nadto 
trudne no usunięcia, to drugie przyczyny są zna
czenia więcej lokalnego, jako więcej dostępne 
dla umysłu ludu wiejskiego, a jeszcze do lego 
wprost namacalne — wreszcie dające się usu
nąć i naprawić.

Usunięcie przyczyn pierwszych jest nie
wątpliwie rzeczą nadzwyczajnie ważną — nie
stety jednak w znacznej części od czynników 
kra^owyeh i współdziałania samego ludu nieza
leżne — usunięcie natom iast przyczyn lokalnych 
zubożenia ludności, jest rzeczą możliwa do prze
prowadzenia w zakresie działania krajowych 
władz.

To też do wiadomości tychże władz, nie
wątpliwie zawsze myślących o dobru ludu wiej - 
skiego — podajemy fakta powodujące zuboże
nie ludności nad rzeką Swicą zamieszkałej — 
nie można bowiem wątpić, t a władze rządowe

i autonomiczne rozpoznawszy takowe, zarządzą 
niezwłocznie usunięcie tychże, a temsamem ura
tują nietylko mionie, ale i życie ludności wyż 
wspomnianej i nie dopuszczą, aby te nieszczęśli
we dusze, przez wszystkich opuszczone, w ra
miona socjal zmu wpędzić.

Baronowie Popper, właściciele rozległych 
Górskich dóbr Wełdzirz w pow. Dolina położo
nych, uzyskali dnia 22 kwietnia 1882 do 1 .1606 
od ministerstwa rolnictwa koncesję na spławia
nie rzeką Świcą i j e j  duplywami, kloców drze
wa do tartaku w Wygód,.je na przeciąg lat 30, 
a równocześnie takąż kojcesję na urządzenie 
spławów drzewnych na trzece Mizunce, wpada
jącej do Ś wicy przy tartaku Pupperowskim w 
Wygodzie Spławianie to odbywa się w ten 
sposób, że na rzece Swięy i Mizunce i ich do
pływach, potworzune są zamknięte szluzami 
stawy klauzy o kolosalnej pojemności wody — 
kloce drzewa z gór spuszczają do rzeki rynwami, 
a następnie płynąć m ają te kloc* z wodą do 
tartaku. Ponieważ zaś rzeka Świca, jak wszyst
kie górskie rzeki jest płytka i pełna głazów, 
więc naturalny bieg rzeki nie wystarcza do po
ruszenia znajdujących s>ę w korycie olbrzymich 
kloców drzewa. W tym celu zamyka zarząd 
dóbr Popperowskich szluzami cały odpływ woay, 
a następnie po wypełnieniu urządzonych na 
rzece stawów (kiauz), spuizcza je stopniowo, po
cząwszy od najwyżej w  górze rzeki położonego 
i dopiero w ten sposób nagromadzona i spotę
gowana kolosalna 3ila wody, zdolną jest kloce 
doprowadzić do tartaku.

Rzeka Swica jest typową górską, dziką rze
ką, to też ciągle zmiany stanu wody, spiętrzanie 
jej w klauzach w Wełdzirzu i Mizuniu, a nastę
pnie wypuszczanie kolosalnych mas wody 
w koryto, wywołuje olbrzymie szkody w grun
tach nadbrzeżnych i to nad brzegami Swicy 
w całym powiecie doliniańskim, a także w po 
wiatach stryjskim i żydaczuwskim.

Na całej przestrzeni Jrwicj od Wygody do 
jej ujścia, są zaledwie dwa mosty stałe, zresztą 
komunikacja odoywa się wbród rzeki, nie wyj
mując głównych i silnie uczęszczanych dróg po
wiatowych.

Napływ wód klauzowych jest tak szybki, 
że bardzo często przejeżdżające rzeką wozy, po
chwycone w środku rzeki nadpływającą z nie
pohamowaną siłą falą tonęły razem z furm a
nem, końmi etc., że w  ten sposób tracili bar
dzo często włościanis konie, bydło, zboże i t. d. 
Dość nadmienić, że od^ czasu udzielenia br. 
Popperom koncesji np spławy drzewa, było 
przeszło 80 wypadków touięć i utonięć, a bo- 
d \wszy do tego, że mieszkańcy nadbrzeża, prze
prawiwszy się przez rzekę do swoich pól lub 
łąk, nieraz całą noc przesiedzieć muszą nu dru
gim brzegu, bo nade-zły wody klauzowe i pc- 
wrót do domu stał się niemożliwym; przypo
mniawszy także wręcz oburzające f ”ktg, że 
wody klauzowe przewróciły wóz wiozący tru 
mnę z umarłym, że ksiądz, jadący z Panem 
Bogiem do chorego omal nie utonął, to przy 
braku znaków, ostrzegających o nadenodzeniu 
spławów i przy zupełnej dowolności co do go
dzin i dni, kiedy klauzy spuszczane zostają, 
łatwo pojąć, że egzystencja wszystkich nsiJ 
tą Świoą zamieszkałych jest wręcz niemożliwą 
i nieznośną, i że w tym wypadku wykonywanie 
nadanej br. Popperom  koncesji, jest równocze
śnie pogwałceniem praw tysięcy jednostek i 
lekceważeniem cudzego życia i mienia.

Nie tylko jednak życie i zdrowie ludności 
narażone jest na niebezpieczeństwo, ale nadto 
i mienie tejże ludności ulega stałemu zm iesza
niu. Grunta najurodzajniejsze, położone nad rzeką, 
ulegają ustawicznym zalewom — zasypywane 
9ą corocznie kilkakrotuie szutrem, belkami itp.

Źródła złego >eżą w tym wypadku w nie
jasnej i niedokładnej stylizacji i koncesji samej, 
a nadto w naruszaniu i obchodzeniu przez za.- 
rząd dóbr Wetdzirza, tego, co już w samej 
koncesji jest jasno i dobitnie określonem — 
środtow  na zaradzenie złemu dostarczają fakta 
i ustawa, a więc wydaje się pilnem, łatwem i 
koniecznem, aby powołane do tego władze 
istniejący opłakany stan rzeczy usunęły.

Że się to stać powinno, je3t chyba jasnem, 
że się kas nie stało i dlaczego się nie stało, o to 
na taj drodze zaoytać się ośmielamy. Przez 
długie lata żalono się w starostwie w Dolinie 
na ciągle nadużycia, na szkody etc. Staroa .wo 
milczało uparcie i dopiero w roku 1896 przy 
FpoŁobności kolaudacji nowowybudowanej klau
zy na rzece Świcy w dobrach wełdziskieb, 
mieli po raz pierwszy interecowani sposobność 
z komisją z starostwa i protokołem komisyj
nym się zobaczyć, aby swoje zażalenia przed
stawić. W  dniu 26 września 1896 oaby się 
pierwszy termin komisyjny, następne zaś te r
miny w dniach 26, 27 i 28 października 1896, 
a wreszczcie 8 i 20 listopada 1896.

Termina te odbyto przy współudziale trzech 
rzeczoznawców a do protokołu stwierdzili inte
resow ać prawdziwość tak jaskrawych faktów 
nadużyć, że poprostu wierzyć się nie chce, aby 
pod okiem władz podobny stan rzeczy przez 
całe lata móf istnieć. Jako intoresuwani uprócz 
właścicieli obszarów dworskich, wystąpiły z za
żaleniami gminy nadbrzeżne: Nowosielica, Knia- 
ziołuka, Hoszów, Hnziejów stary, Trapcze, Be- 
iejów, Dzieduizyce małe, Podbereże, Dziednszy- 
ce wielkie, Czołbany, Sokołów, Łany sokoło
wskie, a więc 13 gmin i te nie gmin repre
zentowanych przez wójtów lub radnych, ale 
iw corpore i już sama obecność setek chłopów 
żalących się na mnostwo krzywd i szkód dozna
nych, była chyha wymowniejszą niż stosy p ro 
tokolarnie wniesionych zażaleń, a co charakte
rystyczne, byt przy tych terminach wydelego
wany przez starostwo stryjskie Komisarz staro
stwa, który do protokołu spisanego przez p. 
starostę z Doliny, swoje uwagi i żądania imie
niem ludności powiatu stryjskiego pod u.

Zdawaćby się mogło, ze przecie raz porzą
dek jakiś wprowadzimy zostanie, i że skończą 
się szkody biednych mieszkańców nadbrzeżnych. 
Tymczasfm w grudniu 1896 przedłożone zo
stały akta namiestnictwu we Lwowie, stam tąd 
powróciły w maju 1897 ce>em jakiegoś uzupeł
nienia do starostwa w Dolinie i odtąd wszy
stko umilkło — nie umilkły tylko narzekania 
nad brzegami Świcy, nie u&uiięto słusznego 
powodu niezadowolenia ludności i zar/ąd  dóbr 
Wetdzirza drwi sobie jak dawniej z koncesji, z 
ustawy, z władz, a zapewne najbardziej z po
szkodowanych.

Najlepsze jednak zamiary nowego starosty 
dohniańskiego nie odniosą nawet pożądanego 
skutku — dopóki sejm i rząd tą sprawą się 
nie zainteresują.

W  grudniu b. r. wniosły gminy wyż na
zwane do sejmu prośbę, o wzięcia ich w obro
nę przed przeważną siłę baronów Popaerów.

Znając szlachetną, a tur, zbawienne w sku
tkach działalność seimu, nie ulega wątpliwości, 
że przecież sejm ujmie się zr nią — nakaże 
wspólnie z rządem baronom Popperom zamkni. - 
cie tychże zakładów, a tem sam em  życie i m ie
nie ludności uratuje.

Glos ten zabieramy jedynie dlatego, aby 
przypadkowo przy nawale pracy nasza sprawa 
w zapomnienie nie poszła.

Z  rozruchów studenckich.
Patenburg 9 marca.

Wczoraj już wspominałem o przemówieniu 
ministra wojny, jenerała Europatkina, dz>ś m o
gę podać jego treść, wysoce charakterystyczny

„Ogólne usposobienie — zaczął minister — 
wśród studentów akademji wojenno -meuyeznej 
było coorawda tego ro d u ju , że musieli się 
przyłączyć do protestu swy :h kolegów z uni
wersytetu, przeciwko postępowaniu policji. Są
dzę, Ze na waszem miejscu i ja  -tak samo bym 
postąpił. Prawie wszyscy wasi profesorowie 
stają po waszej stronie. Tak ministrowie, jak 
profesorowie są coprawda zdania, że studenci 
byli przyczyną starcia się z nimi policji. Wła
dza może się mylić, ale bezwarunkowo odpo
wiada gwałtem na gwałt. Można zwrócić uwagę 
władzy na jej błędy, nie można jej jednakowoż 
w żadnym razie wyszydzać i atakować. Jako 
studenci akademji wojenno-meaycznej nosicie 
uniform, ale nie można was zaliczać ani do 
oficerów, ani do żołnierzy; pomimo tego nale
życi* do wielkiego wojskowego związku, i jako 
tacy, musicie być teraz ukarani, ponieważ sta
wiliście opór «  corporc spodziewam się jednak, 
że kary będą niewielkie. Świadkowie naoczni 
stwierdzają, że studenci zaczęli pierwsi bom- 
Dardować policję kulami ze śniegu. Czem, py
tam się, mogła odpowiedzieć policja? Uprzyto- 
mnijcie sobie tylko: Policjanci są chłopami w 
uniformie, których wsadzono na konie! Oficer 
komenderujący „tracił jeszcze prócz tego gło
wę — widzicie, że go nie bronię. Inny na jego 
miejscu postąpiłby prawdopodobnie inaczej, ale 
niestety nie wielu jest takich, którzyby w po
dobnej chwili nie stracili równowagi. Mojem 
zdaniem studenci są tak samo winni, jak i po
licja. W  tej sprawie działały cztery czynniki: 
studenci, policja, profesorowie, którzy zamiast 
uspokajać, wygłaszali mowy podburzające i wre- 
Sicit: ci polityczn: wichrzyciele, którzy sarni za
wsze trzymają się na tylnym planie. Prezydent 
komis'* iledczei. mianowanej przez cara, jene
rał W annow sbj, nie podlega żadnemu mini
sterstwu, może zatem sądzić bezstronnie. Na- 
koaiec powtarzam  raz jeszcze: rozumiem do
skonale, iż nie mogliście poatąpić inaczej, jak 
wasi koledzy z uniwersytetu — gdyż w prze
ciwnym razie tamci uważaliby was za tchó
rzów Nit zapominajcie jednak, ze w naszych 
rękach spoczywa tak ogromna siła, że o ja 
kichś obrachunkacli między wami, a nami n a
wet mowy być nie może. Usłuchajcie zatem 
mojej rady i zacznijcie ni> nowo uczęszczać na 
wy Kłady*.

Mowa ta, w swym końcowym ustępie dość 
brutalna, zrobiła jednak swoje i studenci rozpo
częli już chodzić na wykłady, do czego spowo
dowało ich głównie to, że carskie śledztwo ma 
być bezstronnie prowadzone. P. G.

KRONIKA NIEDZIELNA.
W dziejach chirargji galicyjskiej poważne 

miejsee zajmie „cięcie cesarskie*, dokonane przez 
dra Greka na Księdzu Stoiałowskim. Nie wiem 
wprawdzie, czy wydział lekarski uniwersytetu 
krakowskiego powoła dra Greka na katedrę po 
ś. p. Obalińikim, ale nie ulega wątpliwości, że 
powinien mu przynajmniej wręczyć dyplom na 
doktora medycyny honoria cuusa. Jego ręko
czyn (tak grzecznie nazywa się krajanie nożem), 
wykonany ręką śmiałą i wprawną, nietylko 
wydobył płód, ukrywany starannie przez po
łożnicę, ale i tej samej położnicy obiecuje choć 
częściowe wyzdrowienie. Ja przynajmniej, który 
zawsze miałem chorobę ks. Stojałowskiego za 
nieuleczalną, dziś zaczynam przypuszczać m o
żliwość przyjścia jego co zdrowia. Nic widzia
łem go przed sądem, ale wydaje mi się, że w 
owej chwili przyznania się do autorstw a kore- 
spondencyj, musiał być zgnębionym, przybitym, 
upadłym na duchu. B yli to pierwsza jego 
wielka kara, Jaką poniósł, unikając krzywoprzy
sięstwa. Taka chwila moZe być przełomową, 1 
takie to p ie n ie  (bo wierzę, iż cierpiał) może 
oczyścić duszę, — albo ją  caltiem  zgubić. Ks. 
Stojałowskiego schwytano na drodze do apo- 
stazji narodowej, zatrzymano go, zmuszono do 
przyznania s>ę i zostawiono mu wybór: cofnąć 
się, lub iść dalej. Którą z tych dróg wybierze, 
przewidzieć trudno, ale to pewna, że w miejscu 
zatrzymać się nie może.

Pomimo całego wstrętu, jaki budzi ta 
sprawa, pomimo, że dla dzisiejszego ks. Stoja
łowskiego nrjlżejszej sympatji mieć nie mogę, 
trudno mi zaprzeczyć, że takiego jakim jest, 
wydały nasze nieszczśliwe stosunki galicyjskie. 
Przypominam sobie dobrze drugi wiec ludowy, 
zwołany przez niego do Krakowa w roku 1878, 
przed dwudziestu laty (oierwszy wiec odbył się 
we Lwowie w roku 1877). Byłem wówczas do
statecznie zachwycony i wiecem i jego inicja
torem. Podziwiałem jego niesłychaną umie
jętność przemawiania do ludu. Wypływały e 
jego u l  rozsądne rady i nauki, owiane reli

gijnością i patrjotyzmem. Wiecowmcy zastana
wiali się nietylko nad duchowemi swemi po
trzebami, ale słuchali wykładów o samopomocy 
w kierunku podniesienia się ekonomicznego. 
Ks. Siemieński mówił o bogactwie ze stanowi
ska religijnego, o wpływie kościoła na cywili
zację i o zgubnych skutkach pijaństwa. Inny 
duchowny przemawiał o schludności, jakiś mło
dy człowiek o oszczędności i spółkach.

Karo1 Miarka zdawał sprawę z położenia 
ludu polskiego na Stląsku pruskim. Najdłużej 
rozprawiano o komasacji gruntów i o załoieniu 
towarzystwa oświaty i postę ju  rolniczego — re 
ferentem obu tych spraw  był ks. Stojałowski. 
Czy było w tern wszystkiem cos złego, .n ie
bezpiecznego?" A jednak sam fakt zwołania 
wiecu wywołał już nie&naski, pewien rozdział w 
partji konserwatywnej. Na zaproszenie ks. Sto
jałowskiego do wzięcia udziału w wiecu, tylko 
nieliczna garslka z inteligencji krakowskiej od
powiedziała przychylnie. Skończyło się na udzia
le kilku duchownych i kilku obywateli, z po
między których przypominam sobie zacnego 
ś. p. Henryka Wodzickiegc. Reszta nietylko 
odmówiła udziału, ale postarała się w swoim 
dzienniku o wystąpienie z góry przeciw wieco
wi. Obawiano się wówczas jak ognia, przebu
dzenia mas ludowych. „Chłop mech pracuje, 
nie rozumuje* — oto był pogląd godny na
szych głębokich statystów. Dano mu wyraz w 
Ctasie, utrzymując, że w Poznańskiem i na 
Szląsku m ają wiece rację bytu (ustępstwo wo
bec sity faktu), ale ,u  nas powody wieców nie 
istnieją, a stan ludu nie jest dostatecznie przy
gotowany do wiecowania.' Nazwawszy pierwszy 
wiec we Lwowie próbą ani szczęśliwą ani za
chęcającą, Geas udzielił nauki ks. Stojalowskie- 
mu w słowach: „właściwszem dla duchownych 
jest działanie na polu kościelnem, niż podejmo
wanie agitacyj społeczno-politycznych.* (Cmos 
1878 nr. 140). To był pierwszy strzał, a trafił 
w człowieka niezmiernej ambicji, żądzy działa
nia i znaczenia, człowieka krewkiego tem pera
mentu i drzemiących namiętności. Zaczęła się 
polemika, która przeszła z czasem w kłótnię. 
Stronnictwo krakowskie (a były to czasy naj
większego jego rozkwitu i pychy), chciało zgnieść

niepcslusz.iego, — ale znalazło opór niespodzie
wany. Wpływ ks. Stojałowskiego na lud rćsł 
w miarę tego, im nieprzyjaciel silniejszemi p ra 
żył go pociskami. Wezwano na pomoc władrę 
duchowną i świecką i popełniono błąd okropny. 
Obok zdolności polemicznej i agitacyjnej, rozwi
nęła si ą w osaczonym chytrość i przebiegłość.

Używał wszelkiej broni, każdy środek, choć
by najgorszy, byt dla niego równie dobrym, 
.by tylko swoje przeprowadzić i nie ugiąć się. 

Slaby byłby ustąpił przez niemoc, człowiek o 
przewadze uczuć szl i chętnych złożyłby siebie na 
ofiarę dobru publicznemu, aby nie szerzyć roz
stroju, — ale ks. Stojałowski z innej był gli
ny. Kary, więzienia, prześladowania otoczyły 
go aureolą, — przy pomocy z?ndarmów zro
biono z mego męczennika, świętego. Skończyło 
się ha klątwie, — co jednak miało być lekar
stwem, stało się trucizną; lud obaiamucony 
szedł prostą drogą do apostazji religijnej. Pchał 
go do niej ks. Stojałowski, a jednocześnie w 
chorym jego umyśle błysnęła potworna myśl 
szukania pomocy u najzaciętszych wrogów imie
nia polskiego. Tej moralnej Targowicy stanę
ło w poprzek wystąpienie Dziennika Polskiego.

Tak z małych początków, z nietaktu „mą
drych* głów, mogła urosć zbrodnia.

Kiedy przeglądałem sprawozdania z prze
biegu procesu, mniej moją uwagę zwracały 
ustępy z nawiasami: „wesołość*, a więcej te,
przy których nawiasy notowały: „poruszenie*. 
Te ostatnie były najważniejsze, sensacyjne, — 
ba! najwięcej bolesne, bo przejmujące wstydem 
i za oskarżyciela, i za jego przyjaciół polity
cznych i za ten lud przez niego na pasku pro
wadzony, i za te stosunki, wśród których mogą 
się dziać takie rzeczy, o jakich na prores.e mó
wiono. Trzydzieści lat względne;, ale ogromnej 
w stosunku do innych naszych prowincyj swo
body, trzydzieści lat panowania języka ojczy
stego w szkole i urzędzie, trzydzieści lat sam o
rządu wykonywanego przez swoich, trzydzieści 
lal systematycznie rozwijanej oświaty ludowej, 
trzydzieści lat pracy nad uobywatelemem wło
ścian, trzydzieści lat nauki w kościele i szkole 
o miłości ziemi rodzinnej — i tyle szalbier
stwa, tyle posiewu nienawiści klasowej, tyle c a -

(grawauia się ze wszeizhh praw, tyle głupoty w 
masach, tyle zapomnienia o najpierwszem przy
kazaniu Polaka i obywatela. W sty d !

A wstyd i za to, że ten wst-rd nie został 
nigdzie po ze salą sądową stosownie zaznaczo
ny. Wstyd i za to, że mniejsze „wstydy* wy
stępują jaskrawo i silnie, a ten nie.

Może się tu rozejdę w zapatrywaniach z re 
dakcją Dnenniko., ale sądzę, że wolno mieć 
kronikarzowi swoje osobiste przekonania.

Otóż dla mnie sp rtw a ks. Stojałowskiego 
jest większym wstydem, aniżeli te wszystkie 
wstydy publicznie głoszone z powoda gal. kasy 
oszczędności, aniżeli ten ' „cios ze wszystkich 
najgorszy*, który nam nie pozwala „oczu pod
nieść na cudzoziemca*.

Źe sprawa kasy jest bolesną, ba uzo przy
krą, nikt temu nie zaprzeczy. Ffóżby nie przy 
znał. że przynosi ona stratę ogółowi nietylko 
materjalną, ale w części i moralną. Stało się 
śle. Potępić należy lekkomyślność, potępić na
leży złą wolę w tej mierze, - w jakiej się na 
rozprawie sądowej okaże. Ale nie równajmy tej 
sprawy z Panam ą, bo w Panamie wielkość strat 
pieniężnych, choć tak olbrzymich, była drugo
rzędną wobec strat moralnych. Jak można po
równywać złą wolę jednostki, lub ki>ku jedno
stek (ilu, także nie wiemy) i lekkomyślność kilku, 
czy kilkunastu ludzi (ilu, także nie wiemy) — 
z prostą sprzedajnością, co najmniej kilkuset 
ludzi ze sfer najinteligentniejszych, najbardziej 
wpływowych, po większej części świetnie upo
sażonych. Gzolo n aro d u : ministrowie, prezy
denci, członkowie Akademii, świeczniki nauki, 
ludzie wielkich zasług i sławy światowej, brali 
łapówkę za milczenie w roztrwonieniu miljarda. 
Gzy tak wygląda owa nasza Panam a? Nie T a 
kie Panam y, jak we Francji, zdarzają się w 
dziejach bardzo rzadko — takie, jak nasza, są 
wszędzie, nie jest od nich wolny żaden kraj, 
żadne większe miasto. To nie usprawiedliwia, 
ple zmniejsza ową dozę wstydu, nienaturalnie 
do potęgi wzniesioną. Rozdzieranie sza' i wo
łanie: gii e ojczyzna! takiego „ciosu* jeszcze 
nie było! — jest co najmniej prresadą.

Większym dla mnie wstydem jest sprawa 
ks. Stojałowskiego, choć w niej nie o mil jonach,

lecz tylko o 15.0iv i to „niezeskontowanych, 
mówiono. Dlaczego zas jesL więKszym wstydem 
to już wykazałem.

Większym wstydem dla nas jest każda wia
domość o ■ pr.ec.11 u dobrowolnie kawałka zie
mi polskiej w Wielkopolsce lub na Litwie prze7, 
ludzi majętnych, do tego niezmuszonycb. To 
straszny wstvd, a jednak o tym strasznym 
wstydzie daje się u nas lakoniczne kilkuw hr- 
szowe wzmianki: ...ski sprzedał takie a takie 
dobre komisji kolouizacyjnej lub Moskalowi. Co 
druęi dziennik zaledwie doda „znowu skur
czono ziemię ojczystą.* I na tern koniec.

Dla mnie wstyd wielki, że nas: nauczyciele 
ludowi nie mają co jeść — i cieszę się, że mo
że sejm wstydu tego nas pozbawi.

Dla mnie wstyaem wielkim, że ani na 
krok nie posunęliśmy się naprzód w znalezieniu 
środków do zagojenie tej wielkiej rany, jaką 
jest kwestja ruska. Ustępujemy i ustępujemy — 
a jednej przyjaznej di>szy zdobyć zl te ustęp
stwa nie możemy.

Dla mnie w stydtm  były rozruchy włościań
skie, a strasznym wstydem tych kilkanaście tru 
pów chłopskich, jakie padły przy ich „uśmie
rzaniu !*...

Takich ws.ydów mógłbym wynaleść kilka 
razy więcej — przytaczam tylko te. co na razie 
wpadły mi nr myśl. A każdy z uich jest wię
kszy od wstydu z powodu gal. kasy oszczę
dności.

Dla mnie wstydem jest areszcie, że wysoce 
przykra sprawa tej kasy, zamiast połączyć kilku 
ludzi dobrej woli, stała się wodą n: m łrn  pewnym 
stronnictwom, które korzystają z chwili, aby na 
nowo rozdrażnić stosunki, wywołać stronnicze 
kłótnie i polemiki. Znowu rozlegają się krzyki: 
wy tacy ! — wy ow acy! — znowu (gdzie Rzym, 
gdzie Krym) występuje rok 1863, demokracja 
Mierosławskiego — i Pan Bóg święty wie, co 
jeszcze...

Ale ten ostatni wstyd ma i swe strony h u 
morystyczne, więc o nim kiedyindziej, aby nie 
zepsuć tonu dzisiejszej kroniki.

K. Bartoszewicz.
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Hakałyzm drezdeński.
W Dreźnie ogłoszono następującą, wielce 

charakterystyczną odezwę Towarzystwa „Deut- 
seher Schuherein tu r  Erhcdtung des Deutschtums 
im Auslande:

„Do wszystkich niemieckich mężów i kobiet!
Znowu nadszedł czas, żeby zabrzmiało hasło : 

Niemcze, stój na straży!
W tych bowiem czasach dostatecznie zna

ne wypadki w Austrji przypominają nam, jak 
bardzo niemczyzna jest tam  zagrożona.

Przedewszystkiem my, którzy korzystamy 
z dobrodziejstw silnego i potężnego państwa 
niemieckiego, mamy święty obowiązek zająć się 
naszymi uciśnionymi (!) wspólplemieńcami w 
Austrji i ze wszystkich sił popierać ich w walce
0 najwyższe dobra naszej wspólnej narodowości, 
aby nadal wytrwali w tej twardej, z roku na 
rok coraz groźniejszej i niebezpieczniejszej wal
ce przeciw czeskiej bucie i bezczelności (!) i 
przeciw zupełnie nieniemieckim, ciemnym i an- 
tik u ltam y a  potęgom. Jeżeli pali się dom sąsia
da, to i ty jesteś zagrożony. Dalej więc, nie
mieccy mężowie i kobiety, pokażcie swoją wier
ność, swoją niemieckośś i pomagajcie w budowie 
wielkiego uarodowego dzieła. Pomagajcie budo
wać, wykończać, wzmacniać i ’ wyżej wznosić 
m ur ochronny, jaki tworzą Niemcy Austrji, pn  e- 
ciw niebezpieczeństwu słowiańskiemu.

Przystępujcie do ,AUgem. Deutseher Schul- 
vereintt*, który w najbezinteresowniejszy, czy
sto narodowy sposób stara się bronić tego, co 
dla wszystkich Niemców winno być świętem: 
języka niemieckiego i obyczaju niemieckiego 
naszych rodaków w Austrji, przez zakładanie i 
wspieranie niemieckich szkół i ochronek na gra
nicy językowej (!).

Niechaj ten glos zachęty nie napróżno od
bije się o pańskie ucho. Należenie do naszych 
fiiij lokalnych obowiązuje do rocznej składki w 
wysokości tylko trzech marek. Wyższe składki, 
przenoszące ten .obowiązkowy talar narodowy*(!) 
są nam  pożądane.

Załączamy kartę pocztową celem zapisania 
się na członka*.

Pod odezwą figurują nazwiska członków 
zarządu męskiej i żeńskiej filji lokalnej drezdeń
skiej .Powszechnego niemieckiego towarzystwa 
szkolnego*. Mamy także w ręku kartę poczto
wą do zameldowania się na członka rzeczonego 
towarzystwa. Dla zachęty wydrukowano na niej 
kilka paragrafów statutu ,SchuIvereinu*. W arto
1 te przytoczyć.

g. 1 . b rzm i: .Allgemeiner Deutscher-Scbul- 
verein* dąży do utrzymania Niemców po za 
granicami rzeszy dla niemczyzny i do wspierania 
ich wedle su w ich usiłowaniach pozostania 
Niemcami, lub powrotu na łono niemczyzny. 
Towarzystwo trzyma się zdała od wszelkich po
litycznych (?), religijnych i innych usiłowań par
tyjnych.

§. 2. Cel swój usiłuje towarzystwo osiągnąć 
przez wspieranie, ewentualnie zakładanie nie
mieckich szkół i ochronek, rozszerzanie niemie
ckich książek i odpowiednich pism, przez wspie
ranie niemieckich nauczycieli i inne podobne 
środki*.

Komentarze tu chyba zbyteczne. Goby na 
to powiedziała niemiecka prasa szowinisty, zuc- 
hakatystyczna, która popiera takie wręcz anU- 
austrjackie usiłowania, gdyby np. Polacy i Czesi 
w Austrji założyli słowiańskie towarzystwo 
szkolne do utrzymania Polaków na granicy ję 
zykowej i gdyby rozszerzali tutaj tego rodzaju 
odezwy. Coby zrobił rząd pruski, domyśleć się 
nie trudno.

Listy z kraju.
Borysław 6 muca. (Wypadki}. Dnia 27 lu

tego około godainy 1 w uocy wybuchł pożarł w skle
piku żydowskim Frankla. Spłonęły 3 zabudowania, 
a w nich 6 sklepików, bardzo mizernych, ale wyso
ko ubezpieczonych. Obiega pogłoska, iż ogień roz
myślnie by) podłożony, by uzyskać wysoką premię 
asekuracyjną, śledztwo w toku. — Dnia 8 b. m. 
robotnik w kopalni wosku Banku francuskiego zo
stał z powodu wadliwych sztolni zasypany i poniósł 
śmierć na laitjseu. — Przed miesiącem znaleziono 
jrdnego z robotników bez życia po za obrębem ko
palni wosku ns polach. Dzień przed tern widziane 
go zupełnie zdrowego, jak kupował chleb w sklepiku.

U nas tok jak wizędzie lud wybrany przoduje 
i co ehee to robi. Dla nich ustawy i rozporządze
nia nie mają wagi. O święceniu niedzisli nie ma 
u nas mewy. Mógłbym przytoczyć cały szereg skle
pów przez ealą niedzielę otwartych. Możeby staro
stwo poleciło, komu należy, czuwać nad wykonaniem 
ustawy.

Wychowaniu książąt.
Wychowanie książąt i księżniczek w ich la

tach dziecinnych jest na wszystkich dworach pa
nujących mniej więcej jednakow e; zaledwie do
piero od lat sześciu zmienia się m etoda wy
chowania odpowiednio do kraju i jego oby
czajów.

Na dworze austijackim dopiero arcyksię- 
żaa Zofja, m atka obecnego cesarza, wprowadzi
ła nowy system wychowawczy, podług którego 
wychowywała nietylko swe dzieci, lecz i wnu
ki. Z tego powodu między arcykaiężną Zofją, 
a synową jej Elżbietą baw arską wynikały czę
sta sprzeczki, mianowicie z powodu uwielbianej 
przez cesarzowę córki Gizeli.

Cesarzowa Elżbieta silnie obstawała przy 
swych prawach macierzyńskich, nie chcąc znieść 
jakichkolwiek zdań obcych w kwestji wycho
wania swej córki.

Jeżeli mała księżniczka zapadła kiedy na 
zdrowiu, cesarzowa Elżbieta poinformowawszy 
się co do djagnozy u doktora zamkowego, wer- 
towaś zaczynała książki medyczne z bibljoteki 
dworskiej i na swą rękę zaczynała kurację dzie
cka. Matka cesarza arcyksiężna Zofja często 
się na to oburzała, lecz bez skutku.

Na dworze austrjackim kwitły bardzo nauki 
różnych języków. To też kiedy cesarz Franciszek 
Józef zaczął się starać o rękę księżniczki El
żbiety bawarskiej, zaczęła ona zaraz pobierać 
lekcje języków: włoskiego, węgierskiego i cze
skiego O pa tępa eh w nauce zdawano raport 
cesarzowi. Następnie i córki kształciła cesarzo
wa w wielu językach. Arcyksiężna zaś Stefa-

nja każe córkę swą, arcyksiężniczkę Elżbietę,
uczyć tylko języków: francuskiego i węgier
skiego.

Na dworze niemieckim cesarz Wilhelm pil
nie siedzi postępy nauk swych synów i jest w 
tym względzie dla nich bardzo surowym.

Na dworach książęcych dzieci są wycho
wywane przeważnie tak, jak książęta na dwo
rze pruskim ; księżniczki już od dziesięciu lat 
przygotowywane są na wypadek mogącej na
stąpić świetniejszej partji.

Na niemieckich dworach książęcych coraz 
częściej obecnie jest w zwyczaju, że księżniczki 
uczą się gospodarstwa domowego i sztuki kuli
narnej.

Niemiecka cesarzowa Augusta, jako księ
żniczka S-.lezwig-Holsztein, uczyła się gotowa
nia, a krawiecczyznie oddaje się teraz z am a- 
torstwem.

Wielka księżna Luiza badeńska jedyną swą 
eórkę, księżniczkę Wiktorję, żonę następcy tro 
nu szwedzkiego, wychowywała podług zasady, 
żc .kobieta tak w pałacu, jak i w chacie, po
winna być pracowitą gospodynią i dobrą ku
charką.*

Księżniczki angielskie oddają się z zamiło
waniem nauce pielęgnowania chorych. Nauka 
ta jest teorytyrzną, ilustrowaną specjalnymi ry
sunkami. Księżna Walji uczyła się nawet rę 
kodzielnictwa, mianowicie oprawiania książek.

Na jednej z wystaw londyńskich przed nie 
dawnym czasem, na którą księżna-introligator- 
ka posłała też swe wyroby, różne kunsztownie 
wykonane okładki książkowe wyrobu niejakiej 
.m iss Matthews* odznaczone zostały nagroda 
mi. Pod tym pseudonimem „triss Matthews* 
•w yw ala się przyszła królowa Anglji, księżna 
Walji, która nietylko na wystawy posyła swe 
prace, lecz i wszystkie książki domowe sama 
oprawia. Również i każde z dzieci swych, o- 
prócz innych nauk, każe uczyć jakiegoś rze
miosła.

Królowa holenderska jedyną córkę swą, 
Wilhelminę, obecną królo wę, kazała uczyć wszy
stkiego, nawet prania bielizny. Wielką przyje
mnością dla młodej księżniczki było prać samej 
swe koronkowe chusteczki, szmizetki i prasować 
je Księżniczka uczyła się i robienia koronek, 
lecz do drobiazgowej tej pracy nie miała cier
pliwości i zamiłowania.

K R O N I K K
f i ,

0jar|U8Z lwowski
N i e d z i e l a  12 marca.
O godz. 9 rano zjazd ogrodników zawodowych 

(Długosza 4).
O godz. 10V, rano w sali szkoły Staszica tur

niej szermierzy: Poule assauts.
O godz. 11 rano w izbie handlowej wiec miast.
O godz. 5 popołudniu w .Skale* odczyt p. 

Pazdry. .0  czeladzi cechowej w dawnej Polsce.*
O godz. 5 7 , popoł. w szkole św. Anny od

czyt dr. Br. Gubrynowicza ,0  Sienkiewiczu i Prusie.*
O godz. 57t popoł. w szkole św. Marcina od

czyt dr. L. Finkla: , 0  Unji lubelskiej *
O godz 7 wieczorem w .Sokole* przedsta

wienie amatorskie ,Na cele dobroczynne* (na do
chód dobrocz/nny).

Teatr bur, Skarbka: popołudniu .Zaklęty zamek*, 
operetka; wieczorem .Kontrolor wagonów sypial
nych*. -omedja.

Kai*:-, t .  Niedziela (1 2 j: Grzegorza Wielk. 
Wschód sii :. u gcdricic 6 aiinut 28. zachód o 
godzinie 5 mii, 54

Zalana własności. Dobra Uniszowa koło Tu
chowa w powiecie tarnowskim nabyli od gaiic. 
akcyjnego Banku hipotecznego we Lwowie pp. Mar
cin Jarra, współwłaściciel fabryki pod firmą : .Jaku
bowski k  Jarra* w Krakowie i Ludwik Strufiński, 
kandydat notarjalny w Tuchowie.

VI klasa szkoły realnej strajkuje. Począwszy 
od czwartku uczniowie VI klasy szkoły realnej nie 
uczęszczają na lekcje, tylko czas przepędzają w par
ku. Dzieje się to dla tego, iż owi uczniowie czując 
się dotknięci postępowaniem dyrektora s/.koly real
nej wobec jednego z swych kolegów, w ten sposób 
urządzają .strejk*. Trzech tylko coś uczniów w oba
wie utraty stypendjów, jawia się regularnie w szkole. 
Mówią, iż ów uczeń, o którego cala sprawa poszła 
miał otrzymać od dyrektora dwa razy w twarz. 
W calem zajściu interwenjowała deputacja młodzie
ży politechnicznej, która wczoraj była u p. dy
rektora Gerstmana. Wobec tego całe zajście ma być 
załagodzone.

Poiar. Z Nowegu Sącza telegrafują, iż Mu
szyna stoi w płomieniach. Zajął się kościół.

Straszny ojciec. Włościanin Eustachy Proć 
w Radenicach pow. Mościska, powróciwszy pijany 
z karczmy i pokłóciwszy się z żoną, wyrwał z jej 
rąk swe dziesięcio-miesięczne dziecko i uchwyciwszy 
je za nóżki, roztrzaskał mu głowę o ziemię. Zbro
dniarza aresztowano.

Uwolnienie z cytadeli warszawskiej. Panna 
dr. Burbo, która przed kilku laty sprawowała w 
poznańskiej kłinice dr. Wicherkiowicza obowiązki 
lekarza-asystenta, a którą — jak wiadome — are
sztowano, kiedy przejeżdżała przez granicę rosyjską 
i zawieziono do cytadeli warszawskisj, została po 
sześcio-tygodniowem więzieniu wypuszczoną aa wol
ność po złożeniu kaucji.

Zrabowanie fundacji polskiej. W berlińskiej 
Germanji czytamy: Zmarły w r. 1740 biskup
warmiński, Szembek, Polak, zapisał w testamencie 
swoim 26.000 ówczesnych złotych polskich na fun
dusz, z którego miano wspierać potrzebujących po
mocy katolickich mieszczan i włościan. I fundusz 
ten chwalebni* administrowany, służył na cel wska
zany, dopóki Warmja nie została przyłączona do 
Prus Gdy w r. 1772 Warmja dostała się pod pa
nowanie pruskit, rząd pruski zabrał legat biskupa 
polsko-katolickiego i oddal go w administrację kasie 
państwowsj. Odtąd katolicy nic o nim nie wiedzieli, 
ani żadnej pomocy z niego nie otrzymali. Dopiero 
po r. 1870 znalazł jeden z posłów warmińskich 
akta dotyczące tej fundacji, w archiwum berlińskiem. 
Z czasem dowiedziano się, że fundacja biskupa Szem- 
beka, pod nazwą Mens Piełałis, wzrosła do 140.000 
marek i że zarządza nią rejencja w Królewcu. Do
wiedziano się atoli czegoś więcej jeszcze, mianowicie, 
że z fundacji tej wspierani bywają wyłącznie wło
ścianie protestanccy, i że zbudowano kosztem poży
czek, znciągniętych z tej fundacji, kilka kościołów 
protestanckich.* Wiadomość tę kończy Germanja 
słuszną uwagą, że sprawa powinna eorychlej przejść 
do sejmu, w celu przywrócenia fundacji biskupa 
Szembcka charakteru właściwego.

Sprawa pror. Bauasuina. Z Krakowa donoszą, 
że w gronie profesorów wydziału filozoficznego istnieje 
zamiar zwrócenia się do ministerstwa oświaty z 
przedstawieniem, iż potrzeba odnowić wygasający 
kuntrakt z prof. b.udouinsm de Courl«u«y na dalsze 
trzyiecio wooec tego, 12 nie ma na razie żadnego 
profesora — slawisty, któryby mógł należycie za
stąpić ustępująeego.

Gorączka emigracyjna Ogarnęła włościan w oko
licach Halicza i Marjampola. Z wiosną wybiera się 
mnóstwo ludzi do Kanady. Grunta wysprzedają za 
bezcen, na czem żydzi robią świetne interesy.

Przeciw parcelacji dóbr. Na posiedzeniu ko 
misji krakowskiego towarzystwa rolniczego, które 
odbyło się w  Krakowie pod przewodnictwem hr. 
Antoniego Wodzickiego, żywą dyskusję wywołał 
kwestjonarjUBz namiestnictwa w sprawie spskula- 
cyjnego handlu dobrami. Wszyscy mówcy oświad
czyli się w zasadzie za potrzebą wydania takiej 
ustawy, któraby zapobiegała spekulacyjnej parcelacji 
dóbr ziemskich. Wyprasowanie referatu w tei kwe
stji powierzono profesorowi Górskiemu.

Instytut pensyjny dla urzędników prywa
tnych. W sobotę odbyło się w Wiedniu walne 
zgromadzenie wiedeńskiej] grupy towarzystwa urzę
dników, na którem przewodniczący grupy p. Antoni 
Blechschmidt zawiadomił zebranych, żc projekt u- 
stawy pensyjnej dla urzędników prywatnych rząd 
już wypracował i że już w krótkim ezasie projekt 
ten będzie podany do powszechnej wiadomości.

Kopalnie nafty Wolskiego. N. fr. Presse 
podaje niepomyślną wieść dla funduszów gal. kasy 
oszczędności a mianowicie, że towarzystwo naftowe 
, Schodnica* porozumiało się z Greditanstaltem, któ
ry uchodził za prawdopodobnego uabywcę kopalń 
Wolskiego i spółki, iż w sprawie nabycia tych ko
palń będą działały wspólnie tj., że oba towarzystwa 
tworzą dopiero jednego kupca, czyli że nie będą 
sobie robiły konkurencji. Bank tedy Dtisseldorfski, 
mający na terenach Wolskiego zaintabulowaną wie
rzytelność 900.050 zł. i prawo pierwokupna, nabę
dzie niewątpliwie te kopalnie za bardzo średnią ce
nę, skoro oprócz ni«go nie ma już dwu kupców, 
ale tylko jeden w połączonej firmie „Schodnica' i 
Creditanstalt.

Wybuch w  kwszaracb. z Płocka donoszą dnia 
4 b. m .: Onegdaj około godziny 6 wydarzył się 
smutny wypadek w koszarach konsystującegc w 
Płocku pułku dragonów. Koszary te leżą przy ulicy 
Aleje i składają się z kilku domów murowanych i 
stajen. W jednym z tych budynków znajduje się szkoła 
pułkowa, kaucelarja i mieszkanie żołnierzy. Z po
wodu eksplozji pyroksylinj nastąpił silny wybuch w 
tym właśnie budynku. Trzech żołnierzy wyniesiono 
nieprzytomnych, z tych dwa; odnieśli tak silne po
parzenia, iż nie ma nadziei utrzymania ich przy 
życiu. Ogień objął odrazu wnętrze budynku. Znaj
dujący się w koszarach żołnierze rzucili się do ra
tunku nie wzywając straży ogniowej, gdyż sądzili, 
iż sami zdołają ogień ugasić. Tymczasem tan sze
rzył się szybko i ogarną? cały budynek, zagiażająe 
przyległym stajniom. Zawiadomiona straż ochotni
cza przybyła natychmiast i energicznie wzięła się do 
dzieła, nie rozumiejąc na razie niebezpieczeństwa, 
na jakie się narażała. Oto w chwili rozpoczęcia 
akcji ratunkowej poczęty strzelać naboje. Jeden z 
nich ugodził kulą w twarz członka straży ogniowej 
p. Lewandowskiego, którego tei zaraz odesłano do 
szpitala Pomimo to, nie zważając na silny dnia 
tego wiatr i brak w pobliżu wody, energicznym 
usiłowaniom naszej straży zawdzięczać należy, że w 
dwie godziny pożar umiejscowiono, a około godziny 
1 w nocy zupełnie ugaszono.

Rozruohy Studenckie we Włoszech szerzą się 
z nadzwyczajną szybkością. Obecnie przestali uczę 
szczać na wykłady studenci uniwersytetów w Tury
nie, Bolonji, Medjolanie : Padwie.

Spowiednik Lucchenisgo. ks. J. G Blanchard 
z Genewy bawił w tych dniach w Wiedniu. Celem 
jego pobytu była audjencja u cesarza.

Zabalsamowane mięso. W Waszyngtonie zo
stała zwołana komisja, celem zbadania ciężl :ch za
rzutów, stawianych departamentowi wojny Se-cretarz 
ministerstwa Alger, jego przyjaciel Corbin i szef 
intendantury jenerał Eagen, oskarżeni są prz:z głó
wnodowodzącego, jenerała Milesa, prasę i świadków, 
że dopuszczali się konszachtów z dostawcami mięsa 
dla armji. Na początku wojny o Kubę intenćantura 
otrzymała ze wszech miar korzystną propozycję pe
wnej grupy dostawców, która zobowiązała się zao
patrywać armję w świeże mięso, jak to podczas 
wojny secesyjnej spełniała z wielkim pożytkiem dla 
wojska. Konsorcjum brało na siebie całą odpowie
dz htln-ść i stawiało żądania przystępne Zostały 
jednak odrzucone wobec propozycji syndykatu rze- 
źników w Chicago, który się podjął dostarczania 
konserwów mięsnych. Od samego początku żołnie
rze skarżyli się na to pożywienie, a z czasem na
brali do niego wstrętu i tylko głód mógł ich zmu
sić do brania go do ust. Konserwy były grzyge- 
towanc zupełnie inaczej, niż zwykłe, miały nietylko 
smak, ale i zapach obrzydliiwy, żołnierze nazywali 
je „z: balsatnowanem mięsem*. Wedle wszelkich 
poszlak dostawcy „spożytkowali* 100.000 puszek 
konserwów, niezużytych w wojnie chińsko-japońskiej, 
a gdy ten zapas wyszedł, kładli do puszek najroz
maitsze odpadki mięsne ze szlachtuzów, oblewali je 
tłuszczem, a po zalutowaniu puszek, wyprawiali je 
do armji. Już przed kilku miesiącami, wobec tych 
oskarżeń, prezydent wyznaczył dla zbadania sprawy 
komisję, która dopełniła tego pobieżnie, orzekając, 
iż konserwy były dobre i pożywne. Mac Kinley, 
pod naciskiem opinji publicznej, wydelegował w tych 
dniach drugą komisję, tym razem wojskową. 
Jeżeli jenerał Miles nie potrafi udowodnić zarzutów, 
które czyni dostawcom i intendanturze, to prezydent 
zamierza go zdegradować ze stanowiska głównodo
wodzącego na naczelnika departamentu armji. W ta
kim razie usunąłby jednego ze swoich najgroźniej
szych rywalów do prezydentalnej godności, albowiem 
jenerał Miles, przez swe zwycięstwo, stal się nad
zwyczaj popularnym, a jego aspiracje polityczne są 
znane Bądź co bądź, w przyszłych wyborach 
będzie miał przeciwko sobie potężną ligę rzeźników. 
Obawiają się oni, że ten proces zaszkodzi ich Han
dlowi wywozowemu i są nadzwyezaj zażarci na 
jenerała Milesa.

Suum Cllięue. Onegdaj skończył się szereg roz
praw prasowych, wywołanych oskarżeniem ks. Stoja- 
lowskiego przeciw dr. Ostaszewskiemu Barańskiemu, 
Wysłouchowi, Rewakowiczowi i dr. Ernestowi Ada
mowi. Z tej okazji wypada nam wyrazić najszczersze 
uznanie przewodniczącemu trybunału, radcy Józefowi 
G o ł k o w s k i e m u ,  który przez tydzień prowadząc 
tak trudne i uciążliwe rozprawy, utrzymał się najzu
pełniej na wysokości swego zadania. Jeżeli prowa
dzenie rozpraw w ogóle jest rzeczą natężającą, to 
cóż dopiero tu, gdzie rozprawy obejmowały rak sze
roki zakres faktów, przypuszczeń i poglądów! Lwów

dawno już nie miał rozprawy tego rodzaju i zape
wne — co zresztą daj Boże — nie prędko mieć 
będzie. To też podziwiać należy ów nadzwyczajny 
takt, ścisłą bezstronność i sumienność, z jaką roz
prawa prowadzona była przez radcę Gołkom skiego i 
trybunał; trzeba uznać, że z ich strony traktowani 
byli zarówno oskarżeni jak oskarżyciel najrównomier
niej, że istotnie dopomagali oni prawdzie do zwy
cięstwa. To też stwierdzić należy, że obie strony łą
czą się w tem uznaniu dla trybunału i jego prze
wodniczącego.

A teraz niech nam będzie wolno podziękować 
temu, ktćry z przekonania najgłębszego podjął się 
obrony oskarżonych i zarówno świetną swą wymo
wą, jak glębokiem wykształceniem jurydycznem przy 
szedł im z prawną pomocą, przepędzając wraz z ni
mi cały tydzień w sali sądowej. Jest nim dr. Michał 
Grek, adwokat krajowy i znany obrońca w sprawach 
karnych. Wyrażenie mu wdzięczności z naszej stro
ny jest tylko aktem prostei sprawiedliwości — to teź 
sądzimy, że on nie weźmie nam za złe, iż jej publi
cznie dajemy wyraz.

Z kolei państwowych. Minister kolei żela
znych mianował sekretarza ministerjalnego w mini
sterstwie kolei żelaznych, Alfreda Ressiga, komisa
rzem rządowym dla akcyjnego towarzystwa kolei 
lokalnej Kraków-Kocmyrzów, starszego zaś inżyniera 
Juljena Pileckiego, dotychczasowego kierownika ru
chu kole. Lwow-Bełzec (Tomaszów) i kolei lokalnej 
Lwów-(Kleparów)-Janów, we Lwowie, naczelnikiem 
sekcji konserwacji Lwów II.

Sprytny oszust krąży) do niedawna po han
dlach blawatnych, które się zaopatrywały w jednej 
z krajowych fabryk w wyroby tkackie. Posiadał on 
przy sobie podrobione kwity z fałszywą pieczęcią 
owej fabiyki i z pomocą tych falsyfikatów zdoial u 
różnych firm wyłudzić już do i  00 zł., które natu
ralnie inkasował do własnej kieszeni. Wczoraj do
piero spostrzeżono malwersację i policja wdrożyła 
za owym oszustem energiczne poszukiwania. Ma 
on się nazywać Beri Haas recłe Huss.

Złodziej w  sainotrzasku. Od dłuższego już 
czasu ostrzył sobie apety, Jan Moroz na piwnicę, 
która należała do właściciela hotelu Katza i była 
zaopatrzona w przeróżne spożywcze zapasy, a zwła
szcza wina. Dostawszy się przez okienko od ulicy 
do tej piwnicy, Moroz nagromadził część zapasów, 
które miał zabrać ze sobą i zamyślał urządzić od
wrót. Ale co się pokazało?!... Oto o ile łatwo mu 
było przez owo okienko od ulicy wejść, o tyle tru
dniej przezeń się wydostać. W ten sposób Moroz do
stawszy się w samotrzask, przesiedział w owej pi- 
wniy do rana, póki go służba z tej matni nie uwol
niła, naturalnie — aby go oddać w ręce policji.

Slu8arz ZaWlnił... Odnośnie do onegdajszej 
notatki, o zajmowaniu miejsc na ławie dziennikar
skiej przez osoby do tego niepowołane, musimy 
stwierdzić w interesie sprawiedliwości i słuszności, 
iż nie tyczyła się woźnego, który ma do obsługi
wania trybunat, ławy przysięgłych i obrońców 
Wczoraj owycb „gapiów* istotnie bardzo grzecznie 
wyproszono, a składali się oni głównie z „młodzień
ców w. m . “, którzy na lawach dziennikarskich pra
gnęli doprowadzić do normalnego stanu swe „stru
dzone* kości.

Dwa rumakl-rekonwalescenty widać sprzy
krzyły sobie pobyt w zakładzie weterynaryjnym, gdzie 
przebywając na rekonwalescencji trzymane były na dje- 
cie. Djet: ta musiała im mucuo dokuczać, gdyż
wczoraj zebrały się na energję i z zakładu zdrowo
tnego dały drapaka. Jeden z nich był mocno z kształ
tów nadobny kasztan z łysiną, drugi zaś był ró
wnie nie brzydki srokaty gnitdy. Ktoby coś wie
dział o tych dwóch zbiegach, niech da znać do 
urzędu weterynaryjnego.

Konia karego wraz całą uprzężą i wózkiem, 
służącym do rozwożenia pieczywa, skradziono wczo
raj ze stajni znajdującej się przy ulicy Lwiej 
pod 1. 9. Poszkodowany zgłosił się na policję, do
nosząc o kradzieży, lecz ta daremnie dotąd szuka 
koniokrada.

Oo dzisiejszego numeru oołączamy 3 arkusz 
sensacyjnej powieści Piotra Snesa p. t . : „Krw a
w y  spadek".

Nowi prenumeratorowie otrzymają za  d o p ł a t ą  
30 Ct. (na koszta przesyłką początek powieści 
MarjiRodziewiczównej pt.. „ Ma g n a t *  oraz An
toniego W erytusa „Z p a m i ę t n i k ó w  paj ąf ca*

„Dziennik Polski“ prenumerować I pojedyn
czo kupować moina w  sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

*=»• -
* Zgubiono złoty maleńki zegarek z m onogram em  

dnia 9 m arca między 4  a  5 popołudniu, w przechodzie 
ulicą Karola Ludwika i placem  Marjackim. Łaskaw y 
znalazca raczy odnieść go do Redakcji „Dzień. Polskiego11, 
gdzie otrzym a nagrodę.

* Posiedzenie sekcji ekonomicznej Tow arzystw a p ra 
wniczego lwowskiego o d b ę iz '6  się dnia 13 b. m o go
dzinie pól do 7 wieczorem.

* Waine dla relnlków Związek handlow y dla K ó- 
ł e k  r o l n i c z y c h  i s k l e p ó w  w i e j s k i c h  we Lwo
wie ulica Pańska 1. 21, zaopatruje stale Kółka rolnicze, 
sklepy wiejskie i drobnych kupców w doborow e tow ary 
m ięszane, w szczególności koloujilue i korzenne po ce
nach hurtow nych- tudzież dostarcza rolnikom  do zasiewu 
n a s i o n a  r o l n i c z o - g o s p o d a r c z e  i w s z e l k i e  
n a w o z y  s z t u c z n e ,  najtańsze, najpewniejsze, k o n t r o 
l o w a n e  przez krajowe s t a c j e  d o ś w i a d c z a l n e  
w Dnblanach. Cenniki rozsyła Z w i ą z e k  darm o, na żą
danie odw rotną pocztą.

* K enoert na  dochód Tow arzystw a „Bibljoteki słu 
chaczów prawa* we Lwowie odbędzie się w poniedzia
łek dnia 13 m arca w sali Dom u narodnego z w spółudzia
łem  pani Miry Heller, panów : Vilćma Kurza i Alojzego 
Sladka profesorów konserw atorjnn’ lwowskiego, W lady 
sław a W olańskiego artysty dram ., Vopalki, Vayhingera i 
Pulikowskiego,

Składki os oele uiyteoznotcl publicznej lob uaro 
de w«J.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  złożyły: 
Stasia M. 30 ct., W incentyna i Jan ina Kwiatkowskie po 
1 koronie.

N a  r z e c z  g i m n a z j u m  p o l s k i e g o  w C i e 
s z y n i e  złożyli • R om an i E u g tiju sz  Kwiatkowscy po 
1 koronie.

Z n a rll:
T eresa E h r l i c h ,  wdowa po urzędniku, zm arła we 

Lwowie w 90 r. życia.
Emilja S o l a r i k ó w n a ,  córka po lekarzu, zm arła 

we Lwowie 54 r. życia.
A lbertyna z Landenbachów  I-voto Arendowa, U-voto 

A p p  1 o w a, żona nadlnżyniera kolei serbskiej w Belgra
dzie, zm arła we Lwowie w 65 c, życia.

M ałgorzata N a g a n o w s k a .  zm arła we Lwowie w 
78 r. życia

Franciszek Jan Seweryn G r o ń s k i ,  urzędnik Zakiadn 
ubezpieczenia robotników  od wypadków dla Galicji i B u
kowiny, zm arł we Lwowie w 25 r. życia.

Malwina K o ś c i ń s k a ,  żona inspektora szkolnego, 
zm arła w Dobrom ilu dnia 10 b. m.

Henryka Innocenta z Olszewskich D e m  i ń 8 k a, 
zm arła w Sam borze w 68 r. życia.

Marceli G u t o w s k i ,  emer. poborca podatkowy, 
zm arł w Bochni w 67 r. życia.

Gustaw E ' s n  e r, em er. oficjał pocztowy, zm arł w 
Brodach w 74 r. życia.

W  Londonderry zm arł Jerzy R ę c z y ń s k i ,  kapitan 
byłych wojsk polskich. Urodził się w roku 1803 w wo
jew ództwie augustowskiem . W stąpił do arniji polskiej 
w 1825 roku. Zam ieszkiwał od la t w ielu w północnej 
Irlandji, w Londonderry, gdzie też dokonał żywota dnia 
24 lutego. O ddaw ał się pracom  naukow ym  w dziedzinie 
lingwistyki i archeologji, tndzież fortyfikacji, której daw ał 
lekcje w zakładach publicznych. Ogłosił wiele dzieł w 
języku angielskim. W ciągu swego pobytu w Irlandji o d 
daw ał się zawodowi nanczycielskiem u i używał pewnej 
wzięto-ci.

m i
Rspertoar teatralny. W teatru hr. Skarbka: 

Dzia w oiedzieię popołudniu o godzinie pół 
do 4  „Zaklęty zamek*, operetka; wieczorem o go
dzinie pól do 8 „Kontrolor wagonów sypialnych*, 
komedja.

Wyslawa dzieł ś. p. Kossaka, którą urządza 
lwowskie towarzystwo sztuk pięknych, zapowiada 
się bardzo dobrze, zgłoszono już przeszłe ośmdziesiąt 
prac, między innemi biorą udział w wystawie pp.: 
Jerzy hr. Dunin Borkowski, Władysław Bełza, Ka
zimierz Broki, Jan Bromilski, Włodzimierz hr. Dzie- 
duszycki, Stanisław Gniewosz, Piotr Harasimowicz, 
profesor dr. Ochenkowiki, W. Ronka, Rysiewicz, 
Seweryn hr. Skrzyński, Stachórski i wielu innych. 
Dyrekcja towarzystwa pragnąc zgromadzić jak naj
więcej dzioł, uprasza jeszcze raz wszystkich posia 
daczy prac Juljusza Kossaka, aby je nadesłać ze
chcieli łaskawie najpóźniej do dnia 12 b. m. W 
ciągu bowiem bieżącego tygodnia wystawa będzie 
otwartą.

Kłopoty lokatora.
Byłem jednym z tych nieszczęśliwców, którym 

gospodarz w roku zeszłym tak podniósł czynsz, że 
gdybym był nie skromnym oficjałem, ale nawet 
prawdziwym radcą, jeszcze tyle zapłacićbym nie 
mógł...

Wywieszono tedy kartę...
I od rana do wieczora szły do mego mie

szkania procesje przybyszów, w każdy kąt zaglą
dających; od rana do wieczora i ja biegałem, prze
glądając tarty, wdrapując się nr nieskończoną 
ilość pięter...

Nareszcie, wynajęto moje mieszkanie, a i ja 
znalazłem kącik milutki. Mieszkanko odnowione, 
w niedawno postawionym domu, parter, ogródek, 
słońce, jasno...

— Gzy tylko nie ma tu wilgoci?
— Wilgoć r Ależ gdzietam, sucho, ciepło — 

odpowiadr mi właściciel domu.
— Bo ci państwo narzekali, że mokre trochę... 

a ja jestem cierpiący, więc...
— Jaka wilgoć? To stary tetryk, wiecznie 

niezadowolony; zresztą pokłóciliśmy się, więc chce 
mi szkodzić..- Słowem ręczę, mieszkanie, jakich 
mało. Zresztą proszę się stróża spytać ...

Badam Cerbera...
— A coby me było suche, suche jest...
Najmuję nową siedzibę, sprowadzam się, urzą

dzam... Przychodzą zimna.., Palę w piecu, ale 
w pokoju taki mróz, że bez okrycia wytrzymać tru
dno; w kątaoh pokojów ukazują się fantastyczne 
grzyby; ze ścian rankami spływa rosa, a w powie
trzu taki zapach zgnilizny i wilgoci, że chwilami 
dusi prawie...

Biegnę do gospodarza;
— Panie! I to się nazywa suche mieszkanie; 

ależ tu wytrzymać nie można...
— Trzeba było oglądać. Ja za nic nie rę

czyłem i nic nic poradzę... Niech pan w piecach 
pali, otwiera okna.

Wymawiam mieszkanie.
I znowu rozpoczyna się wędrówka..- Przy

chodzą jzkieś panie, oglądają, przypatrują się 
śeianom, z których zmurszałe obicie kawałami 
•dpada...

— Czy tu jest wilgoć?...
— Hm... tak, trochę... — odpowiadam półgęb

kiem, nie chcąc „psuć interesów* gospodarzowi.
— Ale niech pan raczy prawdę powiedzieć; 

mam ojca, staruszka zroumatyzmowanego. Mie
szkanie wilgotne . to śmierć dla niego...

Więc mówię prawdę i pani ucieka.
Podobna icena powtarza się kilkakrotnie.
Aż dowiedział się o tem mój pan gospodarz.
Blady ze złości wpada.
— Mój panie I Ja pana zaskarzęl Pan mi 

odstręczasz lokatorów swojemi opowieściami o wil. 
gocil... Ja...

Ożywioną tę rozmowę przerywu giest, za 
którego przewodem mój pan gospodarz trafia od
razu do drzwi, a niżej nie podpisany chwyta za 
papier i pióro, aby skreślić pod adresem ogółu 
następując! zagadnienia, tak napozór proste, a je
dnak daremnie oczekujące praktycznego załatwienia:

1. Gzy w wykończeniu domu, a przed jego 
zamieszkaniem nie należałoby zalecić opalania i prze
wietrzania pokojów?

2. Czy w imię elementarnych przepisów hygjeny 
nie powinno się zakazać wynajmowania mieszkań 
wilgotnych, bez uprzedniego ich wysuszania?

3. Czy zwyczaj powszechny nie powinien u- 
sankcjonować naturalnego, lecz rzadko kiedy stoso
wanego w praktyce obowiązku każdego lokatora, 
zajmującego wilgotne pomieszkanie, przestrzegania 
nowo zgłaszających się aspirantów przed tą wła
ściwością ukrytą, może pożyteczną dla hodowli... 
grzybów, ale natomiast bardzo szkodliwą dla ho
dowli... ludzi?

War toby o tem wszystkiem pomyśleć, a mniej 
byłoby wtedy ońustronnych zawodów i rozterki, pro
cesów o rozwiązanie kontraktu najmu z powodu 
wad ukrytych, a co najważniejsza, mniej byłoby 
reumatyzmów i wszelkich innych chorób.

iiada miasta uwowa.
Lwótc 10 marca.

Na wczoraj szem tajaem  posiedzeniu zała
twiła rada resztę etatu technicznego, według 
wniosków komisji bez zmiany, tudzież cały etat 
sanitarny. Ustanowiono w nim 4 rangi, a mia
nowicie dla 3 lekarzy, okulisty, asystenta fizy- 
katu i młodszego weterynarza rangę VI (10 rzą
dowa), dla 2 lekarzy, weterynarza i chemika 
miejskiego rangę V (9 rządowa). Obecnemu po
zostawiono ad personam rangę W ; dalej 2 le
karzy przydzielono do rangi IV (8 rządowa) 
i fizyka do rangi III (7 rząd.).

Następnie po bardzo długiej i nużącej dy
skusji załatwiono się z etatem manipulacyjnym. 
Było naprzód do przewidzenia, że nad tym 
działem rozwinie się nam iętna debata, zdania 
bowiem w radzie były bardzo podzielone. Przy
jęto wnioski komisji ze zmianą, podniesioną 
przez dr. Dziędziclewicza w tym mianowicie

Antilentilia. Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z A N TI
LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, w krótkim  cza iie :
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kierunku, że na razie jest dla obecnych funk- 
cjonarjuszy zatrzymanem status quo. Ponieważ, 
atoli obecnie byłyby dwie posady starszych ko
misarzy do obsadzenia, przeto uchwalono tych 
posad nie obsadzać, zatrzymać jednego starsze
go komisarza w VIII randze, na przyszłość zaś 
podzielić oficjałów na dwie klasy i jednę klasę 
komisarzy.

Pozostał jeszcze do załatwienia oddział ra 
chunkowy, który przyjdzie pod oorady na przy- 
szłem posiedzeniu.

Posiedzenie wczorajsze skończyło się zno
wu o pół do dziesiątej.

Z iz b y  są d o w e j.
Wadowice 7 marca. (Sensacyjna sprawa). 

Dnia 20 b. m. rozpocznie się przed tutejszym try
bunałem sensacyjna rozprawa karna. Na ławie o-
skarłonych zasiędzie dr. Ignacy Wielgus, adwokat 
krajowy z Zatora, oskarżony przez prokuratorję
państwa o zbrodnię oszustwa. Tenże adwokat w
toku śledztwa siedział tydzień w areszcie śledczym, 
a izba adwokacka otrzymawszy odpis aktu oskar
żenia zawiesita go w wykonywaniu adwokatury.
Dr. Wielgus aie ohciał jednak oddać aktów ustano
wionemu substytutowi.

Złoczów 8 marca. (Morderstwo.) Pred tu
tejszą ławą przysięgłych przez trzy dui toczyła się 
rozprawa karna przeciw Rozalji Pankiewiczowi] i 
murarzowi Lebedyńikiemu, oskarżonym o skryto
bójcze zamordowanie męża oskarżonej. Oskarżona 
młoda, bo ledwie ośmnasto-letnia córka bogatego 
wójta z pobliskich Woroniak, wyszła za mąż za 
młodego wieśniaka, Pańkiewicza. Nie było w tem 
stadle pożycia, gdyż w parę tygodni po weselu, 
wróciła młoda żona do rodziców, których sąsiad 
Lebedyńaki, z zawodu murarz, prawie trzy razy od 
niej starszy, lepiej jej przypadł do smaku, niż miody 
Pańkiowicz.

Lebedyńaki, chcąc pozbyć się męża swej ko
chanki, zaatrzelił go, a następnie oblał naftą i spalił 
biednego Pańkiewicza, zwabionego przez żonę dc 
domu jej rodzioów, rzekomo celem pogodzenia się 
z nim. Oskarżona nietylko miłością płaciła za u- 
wolnienie jej od męża i pieniądze dawała i winem 
raczyła i otuchy dodawała Lcbedyńikiomu.

Sędziowie przysięgli jedenastu glosami uznali 
oboje oskarżonych winnymi skrytobójczego, najętego 
morderstwa, a trybunał skazał zasądzonych na śmierć 
przez powieszenie.

P o  p ro c e s ie .
Lwów 10 marca.

Skończył się nareszcie proces, wytoczony 
przez ks. Stojałowskiego redaktorom  trzech 
pism lwowskich, proces, w którym oskarżonym 
był właściwie sam ks. Stojałowski... Dziś, gdy 
sprawa wyrokiem sądu została załatwioną, na
leży powiedzieć słów kilka o jej rezultatach i 
skonstatować, co istotnie udowodnionem zostało.

Go do zarzutu, jakoby ks. Stojałowski 
układał się bezpośrednio z jenerałem Brokiem 
i za jego współdziałaniem miał zamiar wywo
łać schizmę w kościele katolickim, to jakkol
wiek nie brakło poszlaków, wskazujących na 
istnienie takich zamiarów i na usiłowanie ich 
urzeczywistnienia, jakkolwiek więc Dziennik 
Polski — jak to stwierdzili swym werdyktem 
sędziowie przysięgli — miał zupełne prawo, 
a więc i obowiązek wezwać ks. Stoj. do oczy
szczenia się z tego zarzutu, to jednak m a t e -  
r j a l n i e  udowodnionym on nie został. Nadto 
ks. Stojałowski, przesłuchiwany jako świadek, 
wyparł się wszelkich stosunków z .urzędową* 
Rosją. Stwierdzonem natom iast zosU łj dowo
dnie, że jenerał Brok ks. Stojałowskiego wielce 
cenił i żywo się nim interesował... Konstatujemy 
to z tą samą lojalnością, z jaką postępowaliśmy 
w obec ks. Stojałowskiego od chwili, gdyśmy 
spełniając ciężki i przykry, ale nakazany nam 
prawem sumienia, obowiązek publicystyczny, 
zarzuty te sformułowali i wezwali go w in te
resie wyświetlenia prawdy d o  p u b l i c z n e g o  
wytłumaczenia się!

Konstatując to, musimy jednak równocze 
śnie zaznaczyć z całym naciskiem, że reszta za
rzutów bynajmniej odpartą nie została, że re
zultaty rozprawy dały tak pełną i plastyczną, a 
zarazem ujemną sylwetkę tego agitatora w su 
tannie, iż społeczeństwo polskie ma prawo i 
obowiązek potępić go bez miłosierdzia, wytrącić 
ga na zawsze z grona swoich pracowników. 
Nie ulega bowiem wątpliwości — przyznał to 
nawet w znacznej części sam ks. Stojałowski,—ż e :

1 . ofiarował swe usługi Dniewnikowi war- 
Stawskiemu — i to ofiarował je w celach uzy
skania materjalnej korzyści;

2. korespondował w tym celu z pułkowni
kiem rosyjskim, Krestowskim, i jego nastę
pcami ;

3. pisywał do Dniewnika warszawskiego i 
innych pism rosyjskich korespondencje, tudzież 
artykuły p. t. .Odpowiedź prawdziwego Pola
ka,* w których występował jako zdecydowany 
moskalofil i bardzo wątpliwej wartości katolik. 
A samo już pisywanie do Dniewnika uważać 
musimy za wysoce karygodne;

4. że w swych pismach, przeznaczonych dla 
ludu, przedstawiał Rosję z jak najlepszej strony, 
że przemilczał umyślnie o prześladowaniach re
ligijnych i politycznych, a pisał o duchu chrze 
ścjańskim, wspaniałomyślności i potędze caratu, 
ażeby tem  przychylniej dla Rosji usposobić;

5. że jako kapłan uczył lud nieposzano- 
wania władzy kościelnej, nakłaniał go do buntu 
przeciwko niej, zachwiewal podstawy jego wiary, 
wmawiał, że pomiędzy kościołem prawosławnym, 
a katolickim nie ma innej różnicy, prócz pry
masa papieskiego, i że rozpowszechniał fotogra 
fje swe z brodą, ażeby dać ludowi dowód, jak 
bliskim jest jego prorok tycb popów, którzy 
brody noszą, jako symbol swego wyznania;

6 . że jako człowiek polityczny poświęcał 
wszystko swojej bezmiernej namiętności i am 
bicji, że bez najmniejszych skrupułów łamał so
jusze i przymierza, że w chwili, gdy się ukła
dał czy to z Rzymem, czy przewódcami stron
nictw, był już gotów układ ten zerw ać; że 
wreszcie cała jego działalność była burzycielską 
i destrukcyjną, a z narodowego stanowiska wy 
soce szkodliwą.

Oto wyniki tygodniowej rozprawy sądowej, 
wyniki najgłówniejsze, bo pomijamy całą masę 
innych szczegółów, zarówno charakterystycznych, 
jak potępiających działalność księdza Stojałow
skiego, które słyszeliśmy z ust zaprzysiężonych 
świadków, a mianowicie posła Daszyńskiego, po
sła Stapińskiego, tudzież pp. Popławskiego i

Dąbrowskiego. T a k i  c z ł o w i e k  n i c  m a  p r a  
wa  z a j m o w a ć  w s p o ł e c z e ń s t w i e  s z a n u -  
j ą c e m  s i ę  ż a d n e g o  s t a n o w i s k a ,  t a k i e g o  
c z l o w i k a  z w a l c z a ć  s i ę  mu s i ,  j a k o  o s o 
b l i w s z e g o  s z k o d n i k a . . .

Zostaje mu jedna, jedyna droga, zarówno 
właściwa księdzu, który złamał swój zakon, jak 
i Polakowi, który posunął się do konszachtów 
z wrogiem: droga, która mu może przyniesie 
ukojenie k.edyś, spokój i przebaczenie narodu. 
Drogę tę wskazał mu jego były towarzysz za
konny, ks. H. Jackowski, w swym liście otw ar
tym :

.Poznaj i uznaj, żeś zbłądził. Zdobądź się 
na tyle pokory, ale zarazem też na tyle odwa
gi i ufności, ile ci będzie potrzeba, ażeby szcze
rze i z prostotą odwołać swe błędy, porzucić 
dotychczasową działalność, która wielu na cię
żkie grzechy ? na wieczne potępienie naraziła 
-- i usunąć się gdzieś w ciche ustronie na po

kutę i dla przygotowania się na szczęśliwą 
śmierć*.

Tak radzi kapłan kapłanowi — tak radzi
my my ks. redaktorowi Stojalowskiemu.

Z komisyj sejmowych.
Lw ów  10 marca. 

Komisja s z k o l n a  załatwiła wczoraj wie
czór na podstawie referatu p. S o l e s k i e g o  
przedłożenie rządowe z projektem ustawy o 
władzach nadzorczych okręgowych dla szkół 
ludowych, poczyniwszy w projekcie tylko nie
znaczne zmiany.

Następnie przeprowadzono rozprawę jene- 
rainą nad wnioskiem p. B a r w i ń s k i e g o ,  w 
przedmiocie założenia we Lwowie szkoły w y
działowej żeńskiej z rus>im językiem wykła
dowym.

Komisja b u d ż e t o w a  wybrała do subko- 
mitetu, dla zastanowienia się nad finansowem 
położeniem kraju, pp. Dunajewskiego, Bilińskie
go, Kazimierza Badeniego, Abrahamowicza i 
wnioskodawcę Romanowicza

Gal. Bank kredytowy.
Lw ów  11 marca. 

Samobójstwo dra Krzyżanowskiego, d ru 
giego dyrektora Banku kredytowego, wywołało 
— jak to łatwo można było przewidzieć — pa
nikę i przez wczoraj i dziś tłumy publiczności 
oblęgały Bank, pragnąc wydostać złożone tam  
swoje oszczędności. I, jak to nieraz byw a—ci sa
mi, którzy przed kilku tygodniami oblęgali kasę 
oszczędności i wyjąwszy z niej swe wkładki, 
nieśli je do Banku kredytowego, dziś wyjmują 
je z Banku i niosą do kasy oszczędności.

Wyplata wkładek odbywa się jak najre
gularniej.

Wszelkie pogłoski o jakichś malwersacjach 
w Banku są — jak zapewnia prezes rady nad
zorczej Banku ks. Adam Sapieha — zupełnie 
nieprawdziwe. Nadużyć w Banku żadnych nie 
popełniono, ani żadne straty mu nie grożą.

Zresztą, aby uspokoić publiczność, mającą 
wkładki oszczędności w Banku kredytowym, 
oświadczył ks. Sapieha, że o s o b i ś c i e  r ę c z y ,  
i ż  n i k o m u  a n i  c e n t  n i e  p r z e p a d n i e  
i że każdemu, kto zażąda tego, wkładki pun
ktualnie co do grosza zostaną zwrócone. Ks 
Sapieha sam nawet postara się o to, ażeby 
tym, którzy żądają zwrotu wkładek, poczynione 
zostały wszystkie możliwe ułatwiania, iżby jak 
najprędzej otrzymali swoje pieniądze. .Zarząd 
Banku — oświadczył ks. Sapieha — nawet 
radby był z tego, gdyby jak najprędzej wszyst
kie wkładki wycofano, bo zaraz zwinąłby od
dział wkładkowy zuprłnie. Wob jc dzisiejszych 
bowiem stosunków, gdzie kilkudziesięciu ludzi, 
umówiwszy się, iż o jednej godzinie przyjdą 
z książeczkami po pieniądze, może wywołać 
run, zmobilizować pół miasta, zatamować ko
munikację i wywołać formalny przewrót w nor
malne m funkcjonowaniu banku, utrzymywanie 
oddziału wkładkowego nietylko nie przynosi 
bankowi pożytku, ale staje się wprost niezno
śnym ciężarem. Zresztą przyjmowanie wkładek 
oszczędności traktował bank kredytowy, jako 
całkiem podrzędny dział swoich czynności, nie
mal jako przyczepkę i suma wszystkich wkła
dek, jakie się tam znajdują, wynosi zaledwie 
1,600.000 zł.*

Dowodem, również niezbicie okazującym, 
iż Bankowi kredytowemu nic nie grozi, jest ten 
fakt, iż akcjonarjusze Banku, którzy w razie 
jakiegoś deficytu, czy strat, odpowiadają za nie 
własnym majątkiem, wcale nie są zaniepokojeni.

Zresztą Bank kredytowy, tuż zaraz po runie 
na kasę oszczędności, przygotował gotówkę, aby 
módz każdej chwili wypłacić wszystkie wkładki. 
Gdyby więc zażądano zwrotu wszystkich wkła
dek, to Bank zwróci je bez wszelkich przeszkód, 
bo ma na to fundusze w pogotowiu.

Wczoraj i dziś panował wielki natłok w 
Banku kredytowym, w sali wkładek. Natłok 
ten wydawał się olbrzymim dlatego, że w 
pokoju, w którym odbywa się wypłata wkła
dek, pomieścić się może zaledwie i to z trudem, 
16 osób. Reszta więc musi czekać w sieniach, 
które również nie wiele pomieszczą osób, lub 
przed bram ą, co naturalnie wpływa na to, iż 
wydaje się, że natłok jest olbrzymi. Jeżeli natłok 
nie zmniejszy się do poniedziałku, to dyrekcja 
postara się o odpowiednie urządzenie w obrębie 
gmachu bankowego jakiejś obszernej ubikacji, 
w której pomieścićby się mogło więcej osób i 
wyplata poszłaby raźniej.

Dr. Marchwicki, o którym z powodu jego 
nieobecności we Lwowie, krążyły najrozmaitsze 
pogłoski, powrócił dziś rano — jak już donie
śliśmy — do Lwowa i dziś przez cały dzień 
urzędował.

Przyjazd jego zadał kłam wszelkim pogło
skom i podziałał uspokajająco na tłumy. Dla 
osób, znających bliżej nieboszczyka i jego bar
dzo serdeczny stosunek do dr. Marchwickiego, 
ostatnie listy dr. Krzyżanowskiego są prawdzi
wą zagadką. Z treści każdego listu, wysłanego 
przez śp. Krzyżanowskiego, łatwo poznać, że 
pisać je musiał człowiek rozstrojony nadzwyczaj 
nerwowo, tak rozstrojony, ii rozstrój ten mącił 
już jego rozum... Nie można więc do tych listów 
przywiązywać wielkiej wagi.

Krewni i znajomi nieboszczyka opowiadają, 
że ostatniemi czasy był on jakiś całkiem inny, 
niż zazwyczaj, niesłychanie ożywiony, rozmowny, 
serdeczny i wylany wobec tych, względem 
których zazwyczaj był chłodny, czasami zgry
źliwy i niepotrzebnie niepokojący się lada

drobnostką — jeduem słowem zdenerwowany. 
Za życia jego nikt nie zwracał na to nw-gi, 
03 żyjemy w tak nerwowych czasuch. że 
ostatecznie przyzwyczailiśmy już do taki- h 
objawów, nawet u ludzi o bardzo równym 
charakterze, — dziś jednak pojmują dopiero 
wszyscy, że ten hipdny człowiek, chocmż cho • 
d il po świecie i pracował od rana <lo n^cy, 
był jednak chory, bardzo chory.

Że samobójstwo to popełnione zostało sku
tkiem rozstroju psychicznego, zdaje się nieule- 
gać wątpliwości. Słuszną pod tym względem 
uwagę robi Przegląd. Pisze o n : Gdyby napra
wdę zajścia jakieś w łonie Banku kredytowe/o 
raziły ś. p. Krzyżanowskiego i stawiały go w 
kolizji z poczuciem obowiązku i honoru, to 
przecież z kłopotliwej tej 9utuacji mógł wybr
nąć nie koniecznie strzelając się, lecz całkiem 
prostym sposobem przez zerwaniem stosunków 
z Bankiem kredytowym i z dr. Marchwickim, 
co mógł każdej chwili uczynić.

Dokładne szkontro Banku natychmiast po 
wypadkach z kasą oszczędności, przeprowadził 
na prośbę dr. Marchwickiego dyrektor Banku 
krajowego dr. ZgÓrski i znalazł wszystko we 
wzorowym porządku. Dziś szkontro przeprowa
dził ks. Sapieha i również znalazł wszystko w 
porządku.

Na podstawie informacyj zasiągniętych ze 
źródła jak najkompeientniejszego możemy stwier
dzić, że B a n k o w i  k r e d y t o w e m u  n i c  n i e  
g r o z i ,  że n i k t  n i e  s t r a c i  a n i  c e n t a  i 
że w s z y s t k o  w n i m  j e s t  w j a k  n a j  w i ę 
k s z y m  po  r z ą d k u .

Dziwnem też jest to, że wskutek przykre
go wypadku, jakim było samobójstwo dr. Krzy
żanowskiego. run uderzył na Bank kredytowy 
w chwili, gdy interesa tego banku rozwijają się 
jaknajpomyślniej, gdy tak kopalnie boryslawskie, 
jaL inne przedsiębiorstwa przemysłowe Banku 
podniosły się znakomicie i prosperują.

Dziś w dyrekcji oprócz dra Marchwickiego, 
urzędowali także ks. Adam Sapieha i p. Bry 
kczyński. Z jednej z osób, która zapytywała, 
czy wyplata jej wkładek nie jest zagrożoną, 
rzekł ks. Sapieha: „ J e ż e l i  s i ę  p a n  t a k  b o  
i s z , t o  p r z y j d ź  p a n  d o  m n i e  n a  ul.  K o 
p e r n i k a ,  a j a  p a n u  w s z y s t k o  w y p ł a c ę .  
Ni e  p o t r z e b u j e s z  p a n  t u  w c a l e  s i ę  c i 
s n ą ć . *

Słowa te chyba każdego uspokoić mogą.
*

Jesteśmy upoważnieni ze strony notarjusza 
p. Onyszkiewicza do zaprzeczenia, że podana 
ptzez jedno z pism porannych wiadomość o 
odczytaniu jednego z listów, oraz treść tego li
stu jest fałszywą. List ten odczytał hr. Kazi
mierz Badem w obecności dwóch osób dr. Zgór- 
skiego i notarjusza Onyszkiewicza, więc treść 
jego nie mogła być znaną osobom innym. List 
ten znajduje się w ręku notarjusza Onyszkie
wicza.
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-  Wiedeń 10 marca. Bilans wiedeńskiego 

Bankzereinu za rok ubiegły, wykazuje czysty zysk 
w kwocie 3,452.000 zł., tj. o 32.000 zł, więcej, 
niż w roku poprzednim. Rada zawiadowcza uchwa
liła przyznać dywidendę w kwocie piętnastu zł.

— Waszyngton 11  marca. Według ogłoszonego 
dzii rocznika departamentu rolnictwa, ilość zboża 
znajdującego się w dniu 1 marca b. r. je»«cse w 
rękach farmerów, wynosiła 198,000.000 buszli psze
nicy, 800.000 buszli kukurydzy i 283,000.000 bu- 
szli owsa. Ilość przenicy przeznaczonej n« sprzedaż 
wynosi 82 % całego zbioru.

Wl08enny jarmark na konie rozpoczął się 
w piątek w Krakowie. Całe ożywienie targowe sku
pia się około ujeżdżalni pod Kapucynami, gdzie na 
obszernym placu próbowane są konie wierzchowe, 
na ulicy zaś Straszewskiego konie pojazdowe. W 
ujeżdżalni znajduje się około 130 koni, pewna ich 
liczba znajduje się w tattersalu p. Zangena i innych 
prywatnych stajniach. Z Królestwa dostawili konie 
hodowcy pp. ks. Drucki-Lubecki, Szadkowski i Mie- 
szkowski; są też konie hodowców z naszego kraju. 
Grono kupców zagranicznych rozpoczęło w piątek 
rano transakcje, które według wszelkiego prawdopo
dobieństwa będą bardzo ożywione.

Wiedeń 11  marca. (Giełda zbohowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 9 83 do 9 8 4 ; na 
maj-czerwiec od zł. 9’42 do 9 4 4 ; żyto na 
wiosnę od zł. 8' 14 - 8 '1 5 ; kakurudza na mai 
czerwiec od zł. 4 '8 7 —4-88; owies na wiosnę oi 
d. 6 0 8 - 6  08 ; rzepak od zł. 12'20 -1 2 ’30; olej 
rzepakowy na styczeń i kw iecień  od zł. — do —. 
Tendencja aiłna.

Budapeszt 11 marca (Giełda zboi^wa). 
Pszenica na marzec od zł. 10 47 -10 48, na kwiecień 
od zi. 8'84 -9 '8 5 ,  na październik od zł. 8'55 
do zł. 8 57, żyto na marzec od zł. 7 9 5  do 
7 '9 7 ; kukurudza na maj od zł. 4‘56 do 4 57, 
owies na marzec od zł. 5 73 do 5 75 ; rzepak na 
sierpień od zł. 13 10—12 20 Popyl na pszenicę 
dobry. Tendencja słaba.
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mie przymierza cłowego, gdyby się okazało po- 
trzebnem. choćby i za jednostronnem postano
wieniem, w każdym razie jednak z zatrzyma
niem d isiejszei'0 sianu rzeczy i w jego ramach 
aż do roku 1903 a ewentualnie 1904.

Sieli podnosi to z naciski m, że wspólność 
cłowa leży w interesie obu części monarchji, 
a dla Austrji je?t ona wprost kwestją życia. 
Mówca spodziewa się też porozunńenia obu po
łów monarchji i poleca gorąco przyjęcie obe- 
•nego przedłożenia.

Budapeszt 11 marca Izba magnatów przy
jęła dziś prowizorjum budżetowe.

Podwyższenie gaż oficerów.
Budapeszt 10 marca. Pezter Lloyd do

nosi z Wiednia, że rada gabinetowa, odbyta 
dnia 7 b. m.. uchwaliła podwyższyć gaże ofi
cerów i urzędników wojskowych. Podwyższe
nie wstawione Dędzie w budżecie wojskowym 
już tu  rok 1900. Jest nadzieja, że delegacje 
zgodzą się na to, tem bardziej, że właśnie z tej 
strony często o to się upominano 

Z sejmu pruskiego.
Berlin 10 marca. Sejm pruski obradował 

wczoraj nad etatem ministerstwa oświaty. P. 
Dausenberg z centrum użalał się nad nieprzy- 
chylnem usposobieniem rządu dla kościoła ka
tolickiego i żądał utworzenia oddziału katoli
ckiego przy ministerstwie oświaty i wyznań. — 
Minister oświaty dr. Bossę przyznał, że z walki 
kulturnej pozostały jeszcze do dziś pewne echa 
dis katolików bolesne, rząd jednak będzie się 
starał możliwie uwzględniać wszelkie wnioski, 
postawione przez centrum i dążyć do utrzyma
nia dobrych stosunków między obu wyznaniami. 
Niestety uchwały soboru watykańskiego nie 
przyczyniają się do tego. (Protesty z centrum). 
Urządzenie osobnego oddziału w ministerstwie 
oświaty uważa mówca za niemożliwe bo by to 
tylko zakłócało spokój.

Zakaz rządu pruskiego.
Wiedeń 10 marca. Dzienniki donoszą z Ber

lina, żc rząd niemiecki oświadczył posłowi do 
austr. rady państwa Hoffmanowi Wellenhofowi, 
który chciał przemawiać na zgromadzeniu zwo- 
ianem przer stowarzyszenie „Alldeutscher Ver- 
band*, że byłby zmuszony zgromadzenie roz
wiązać i mówcę z granic państwa wydalić, 
gdyby na terytorjum  niemieckiem chciano roz
strzygać sprawy wewnętznej polityki austria
ckiej. Skutkiem tego zgromadzenie nie odbyło się.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż I I  marca. Matin donosi, że rodzina 

węgierskich książąt Esterhazy przedsięwzięła 
kroki sądowe, przeciwko bohaterów, sprawy 
Dreyfus-Esterhazy, majorowi W alsin-Iiterha- 
zy’emu, a to w tym celu, aby mu zabroniono 
używać węgierskiego herbu Esterhazych, jako- 
też, aby mu było sądownie nakazanem nosić 
tylko nazwisko Walsin-Esterhazy. Rozprawa 
odbędzie się wkrótce w Paryżu.

Wiedeń 10 marca. Burmistrz dr. Lueger 
oświadczył na dzisiejszem posiedzeniu wydziału 
miejskiego, że ze względu na wczorajsze orze
czenie trybunału administracyjnego w sprawie 
udzielenia subwencji na hudowę kościoła, we
zwał magistrat, aby zestawił spis wszystkich 
subwencyj, udzielonych od roku 1891 przez 
radę m. Wiednia, a to w iym celu, aby ewen
tualnie zasystować w ytonanie odnośnych uchwał, 
względnie starać się o uzyskanie zwrotu subwen
cyj już wy płacony cii.

Praga 10 marca. Prezydent ministrów hr. 
Thun odwiedził dziś namiestnika hr. Couden- 
hove i marszałka Lobkowicza, z którymi miał 
dłuższą konferencję.

Londyn 10 marca. Times donosi z Pekinu, 
że rząd chiński zamierza ogłosić Sanrnun jako 
wolny port, aby w ten sposób pokrzyżować 
plany Włoch co do wydzierżawienia tego portu 
na stację węglową.

Madryt 10 marca. Nowomianowany prezy
dent ministrów Siivella konferował wczoraj 
dwa razy z ambasadorem niemieckim Rado- 
witzem. Przedmiotem narady była, jak słychać 
sprzedaż wysp karolińskich Niemcom.

Bruksela 10 marca. Dzisiejszy biuletyn 
stwierdza polepszenie stanu zdrowia królowej.

Haga 10 marca. Międzynarodowa konfe
rencja pokojowa odbędzie się 18 maja.

Wiedeń 10 marca. Wiener Abendpost ostrze
ga przed nabywaniem w Austrji nadsyłanych z Wę
gier losów loterji klasowej. Każdemu, u kogo takie
losy znajdą, groz; grzywna

Berno szwajcarskie 10 marca. Wszyscy ro
botnicy zajęci przy kopaniu tunelu przez Simplon, 
zastrejkowali z powodu zbyt niskiej płacy. Spokój 
dotychczas nie został zakłócony, a jutro spodziewają 
się podjęcia robót na nowor

Patereburg 10 marca Nowoje Wremia do
nosi z Sebastopola, że z powodu burzy, jakr pano
wała na Czarnem morzu, zdarzyło się kilka kata
strof okrętowych

Peter8burg 10 marca W Putnowie w gu- 
bernjl Kaliskiej, spaliły się cztery dwory, przyczem 
11  osób znalazło śmierć w płomięniacn, a jedna
odniosła ciężkie poparzenia.

Nowy Jork 10 marca. Holownik, który holo
wał inny okręt z Norfolku do Piladelfji, zatknął 
podczas bursy. Jedenaście osób, znajdujących się na 
pokładzie holownika, utonęło - -  załoga okrętu ho
lowanego uratowaną została przez niemiecki paro
wiec „Albano®, przyczem zginął jego sternik.

Wiedeń 11 marca. Nowy statut m. Wiednia 
dzieli miasto na 20 oaręgów Mianowicie do
tychczasowy okręg Leopoldstadt dzieli na dwa: 
Leopoldstadt i Brigittenau. Dotychczasowy wy
dział mtpjski ma być usunięty, a w jego miej
sce ustanowione będą sekcje. Dalej nowy sta
tut postanawia, że radny miejski, który na

Japonja nie pozostaje pod względem cyklisty ci
w tyle, a nawet w Yokohamie lub Kubie widzi 
się wiele aam zażywających tego sportu, co wię
cej — damy biorą udział w wyścigach, a pewna 
„gejsza* pohita nawet w wyścigu jednego z najle
pszych jeźdźców z Kioto.

Spieel W Chinach. Pisma angielskie dono
szą, że w Chinach, w Chan-ko, odkryto tajne to
warzystwo „Związek bohaterów*, które liczy jut 
przeszło pięć tysięcy członków i rozszerzyło swoją 
działalność na dwie prowincje. Wszyscy człon
kowie składają przysięgę, że nie pożałują życia 
na to, aby z t io o u  strącić dyn«stję mandżućską. 
Czterech przew odzców  ścięto, kilkaset członków 
aresztowano.

List do redakcji.
Otrzymujemy następujące pismo:

Praga 8 marca 1 8 9 9 .
Szanowna Redakcjo Dziennika polskiego we 

Lwowie.
Z procesu z ks. Stojałowskim pokazało się to 

jasno, że Ludwik Żychhński nie pisywał owych ko- 
respondencyj do Dniewnika Warszawskiego, aai 
też do innych czasopism moskalufilskich, ale je pi
sał ks. Stojałowski; przeto należy się Ludwikowi 
Żychlińskiemu wymiar sprawiedliwości od tych cza
sopism polskich, które go nazwały moskalofilem, 
korespondentem do Dmewnika Warszawskiego i 
obr iuciły go oszczerstwami, a ja tez żądam odwo
łania rzuconych na mnie podejrzeń

Stoję przed grobem z ciałem okrytem ranami, 
otrzymanemi w walce o wolność narodu polskiego 
na polach bitew z wrogami, a pozostał mi tylko 
honor Polaka Słowianina na starość, znękaną cier
pienia ni i bolesnymi zawodami, którego bronić mu
szę, ażeby przynajmniej na moim grobie zakwitły 
kwiatki miłości od moich braci rodaków i od in
nych braci Słowian i chrześcjan.

Ludwik Żychłiński.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 10 marca.

(fr.) Klika spekulantów w waloracn górniczych 
nie zasypia sprawy. Wczoraj pozwoliła na dosyć 
znaczny spadek kursów, przez co spędziła apory za
stęp finansowo słabszych graczy z pola, obskubawszy 
ich należycie, a dziś mogła sobie znów pozwolić na 
zwyżkę. Wczorajszy spadek papierów żelaznych zo
stał dziś przeważnie wyrównany, praskie akcje pod
niosły się bowiem o 20 zł., alpinr o 3 */4 zł., cze
skie górnicze o 8 zł. akcje huty Poldi o 6 zł. 
Także ua targu papierów bankowych przeważało 
usposobienie zwyżkowe. Akcje Bodencredit podniosły 
się < 5 zł., Bankyerein o 2 '/, zł. Te ostatnie dzię
ki ogłoszeniu bilansu, wykazującego zwiększenie się 
dochodów o kilkadziesiąt tysięcy. Z wytszemi noto
waniami wyszły także renty z obrotów dzisiejszych, 
natomiast kolejowe papiery nie miały popytu. Za
kład kredytowy porozumiał się z towarzystwem na- 
ftowem „Schodnica*, co do wzajemnego postępowa
nia przy ewentualnej sprzeaaży kopalń pp. Wolskie
go i Odrzywolskiego w Galicji i zobowiązały się nie 
podbijać siebie wzajemnie cenami, lecz wspólnie ata- 
nąć przy licytacj. i ewentualnie wspólnie nabyć te 
kopalnie — Nowy rząd hiazpańsk’ sprawił sferom 
finansowym niespodziankę, ogłaazając, iż kupon kwie
tniowy od papierów hiszpauskich, wypłacony zo
stanie w pełnej wysokości bez żadnego potrącenia.

Wiedeń 11 m arca. Zam knięcie giełdy godz. 2 m in. 30. 
Akcje austr. Zakl. kredyt. 363 75, Akcje węg. Zakł, kred. 
3 97 '—, Akcje Anglobankn 166-25, Akcje Uuionbanku 
325-25, Akcje L aenderbanku 244- Akcje B ankrereinu  
279-—, Akcje Bodencredit 486-—, Akcje gal. Banku hipo
tecznego 383 '—, Akcje kol. państw . 359-75, Akcje kolei 
południowej 65.75, Akcje tram w ajow e 5 5 1---, Akcje kol. 
E lbethal 253 60, Akcje kol Północnej 242*50, Akcje kolei 
Czemiowieckiej 293-—, Akcje alpiny 241-40, Akcje Ftima 
Mnranji 320 —, Ak-.j. pragakiego Tow. żel. 1236-—, 
Akcje fabryki broni 222--—, Akcje tureckie tytoniowe 
135-25, Oblig. węg. indem . 96-60, R enta  m ajow a 101-05, 
Aastr. ren ta  koronow a 101-30, W ęg. ren ta  koronow a 
97-75, 56 1. listy Tow . kred ziem. 95-90, 4®/„ listy Banku 
kraj. 98-—, 4 Ł/5 °/0 listv B anku kraj. 100-75, 4 ®/„ listy 
Banku hipot. 96-75, 4 ,,/° /0 listy B anka hipot. 100-25, 
5•/, listy B anku hipot. 110-20, 4°/0 G a l oblig. propin&c. 
98 '—, 4®/, Gal. poż. kraj, z r. 1893 97-20, 4®/, Pożyczki 
m. Lwowa 94-20, Losy tureckie 63 50, Marki 59-—, 
R uble 127-*/,.

Tendencja z początku wskutek spraw ozdań zagra
nicznych dość m ocna; przebieg i zamknięcie zniechęcone.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 11 m arca 1899 r 

HOTEL EUROPEJSKI i. W eiss z W iednia, i. 
Margnlies, J. O rnstein z Nowosiółki. C. Mikuli, dr. H 
Kiesler z Czeraiowiec. M. Knrkowski z Biecza. J. Feltsch 
ze Stanisławow a. M. Raszewska z Rusocic.

N a d e s ła n e ,
(B iiwytŁ ta n:e pochodzi od redakcji, k tóra też me Oierzr 

na re b io  żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Asłmenazy
lełarz c M  lobiecycb i specjeiista masażu

ordynują we Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Audjencje.
Wiedeń 11 marca. Cesarz przyjmował dziś 

na osobnej audjencji hr. Thuna, który powró
cił z Pragi.

Mianowanie w  sądach.
Wiedeń 10 marca. Wiener Żeitung ogłasza:

Cesarz zamianował radców wyższego sądu kra
jowego Jana Lipkę w Krakowie, dre Edwarda 
Herbsta w Pradte, Karola Schindlera w Ber 
nie. dra Stanisława Swobodę w Pradze i Jana I podstawie uchwały komisji dyscyplinarnej * wy-
RopITO Hr R a m  I ta uo /łrtnm ! rłmnMn mmictt I Ir ł n o łn n  xr hń  rłu-a rr J -ź ii _• i-Berkę w Bernie radcami dworu przy najwyż
szym trybunale; zezwolił na przeniesienie pre
zydenta sądu krajowego Wiktora Wessely’ego 
z Gzerniowiec w równej randze do Berna; za
mianował radcę wyższego sądu krajowego we 
Lwowie Henryka de la Renotiere Kriegsfeida 
i wiceprezydenta sądu krajowego w Krakowie 
Jarosława Uhr-Stebelskiego inspektorami sądo
wymi w ministerstwie sprawiedliwości.

Sytuacja Ra Węgrzech 
Budapeszt 10 marca. Podczas debaty nad 

prowizorjum ugodowem na rok bieżący, oświad
czył prezydent min. Szell, że rząd jest zwolen
nikiem wspólności cłowej z Austrją, a ugodę 
ekonomiczną zamierza przeprowadzić n ;etylko 
na rok bieżący. Wogóle zamierza rząd dokla 
dnie trzymając się artykułu 12  ustawy z r. 
1867 — zawrzeć ugodę o ile możności w for

kluczony będzie z posiedzenia! jeśli się będzie 
wzbraniał wyjść z sali, utracić ma mandat 
i prawo wybieralności na lat kilka.

Wreszcie wedle nowego statutu każdy oby
watel austrjacki, zamieszkały od lat 5 we Wie
dniu, a liczący lat 24, ma prawo głosu przy 
wyborach do rady miejskiej.

Rozmaitości
Nowe prawo. Stan amerykański Dakota pół

nocna przyjął świeżo nowe prawo, na którego za
sadzie nikt nie może zawrzeć ślubu, dopóki nie 
przedstawi świadectwa lekarza co do stanu swego 
zdrowia. Świadectwo, między mnemi mr zawierać 
odpowiedź na pytanie, czy kandydat nie ma tuber- 
kuł, dziedzicznego obłędu i czy nie oddaje się nało
gowo pijaństwu.

S a s s ó w !
Sławne bibułki cygaretowe Saseowekle, prze
rabia na keiąieozkl (do kręconych papierosów), 

oraz na tutki cygaretowe
w y łą c z n ie  firma:

S. Wierusz Niemojowski
188 i - ?  w e  L w o w i e .

Do nabycia we wszystkich trafikach.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 1 1-7

4hl0 listy hlpoteozne keroaewa 
41/1°i0 lltty  hipoteczne 
5°/„ ilety hlpoteozne premiowane 
4°/0 Ilety Tew. k redy t ziemeklego 
4 V /o  Usty banku krajowego 
4®/„ listy Banku krajowego 
5•/„ ohligaoje komunalne Banku krajowego 
4®/„ pożyczkę Krajową 
4®/0 go'., obligacje proploaoyjne
I wszelk. reaty państwowe.

Papiery te sprzedajemy I knpujemy po najdokadnlejszym 
knrsio dziennym.

k a n t o r  w y m ia n y
o. k. nprz. pallo, akcyjnego Banku hipotecznego.

S k ł a d y  w ę d lin
znajdują się p rzy  ulieaefa :

l e a t r o l n e j  IM 
H a lick im ] 1S
U ro d M k J« ] (pracmwmżm) 44

N a  pro w incję odselam  w szelkie 
w ę d lin y od w ro tn ą  pocztą u . 

zaliczką pocztow ą
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M am  zaszczyt zaw iadom ić  ła sk aw e  p an ie , że z dn iem  2 8  lu tego  p rzen io słam

M a g a z y n  m ó j
na ulicę Akademicką E 3. I piętro.

M . T O P O f A I C H A .2*2:5 1 _ 2

D o n l e s U n U  rnz&oaits
p a  1 %  c i ę t a  *d  w j r a r  ■

Biuro międzynarodowe dla spraw  paten- 
towy-- h  i przem ysłowych S. Dzbańskl. 

inżynier, l.wów, Akadem icka 14,

||w a  pokoje fr m -e ,  nyża i kuchnia 
“  na  d u  iem  piętrze do wynajęcia za- 
■az N ' 4 u l i c a  B a r s k a  (boczna Gró
decka.

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwowie, Halicka 18 

Poleo t P łó tna i weby Gorczyńskie w ła
snego wyrobu we wszystki, h  sze oko 
ciach i grubościach, ceny słałe fabry- 

czre . 6

Taalo spiz-sdam parcelę budow laną 200 
■ sążni kw adratow ych we Lwowie „Bo- 

gdanów ka*, przy gościńcu, prowadzącym  
z Zim nejw udy do Lwowa, ob - k  m ostu 
kolejowego Kazimierz Szczebliński w Ba-
b icac ’ nad  Sauem . 107

Do w y o ję c la  Kynek 20. 5 poso . z prz - 
należytościam i 2 p iętro, o d  1. k w i e 

t n i a ,  sień frontow a urządzona ua  kram. 
z a r a z .  105

pooznkuje się zaraz do dwojga małych 
* dzieci b o n y  Francuzki z dobrym 
a tla n te m . — Inform acji lV ow nie zasię
gnąć m ożna pod adresem : „Ludw ;ka
Gołębska w Krasuolesiu, o. p I dpi ca 
Dolna. j 06

M łodzien iec , z praw em  jednorocznej 
służby w o jsk , pragnąc złożyć m aturę  

g i m n , d la braku dostatecznego u trzy
m ania, poszukr.e  w większym dom u 
miejs a  lektora, zarządcy g .sp o  iarstw em  
i t. p  Ł askaw e zgłoszenia: „Artut*,
Lwów, restante

P asa ż  Hausm ana
LWOWSKIE

FOTO-PLASTIKON
(46 razy prem iowane)

W tym  tygodniu dr 
widzeni :

Cuda Delfinat j  (Oauphine).
225 W stęp 10 centów . 1 — 1

~ ? T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEFFEKA
ulica T ryJu n « i» U  I. 12, don w ó  m y, 

n o in a  dostać oodalannlo o godzinie 8. rano 
■ V  gorąoa dnlsdanln ' O T  

C E I I I 1 :
Ploozać wieprzowa z kuputłp 15 ot.
Slakant p t u o k a ...................................... t2 „
F l a o z k l .................................................. 12
Rćika olelpoa z ohrzanan to „
Rlołbaaka z obrzanon . . 5 ..
< » * l o r .......................................................15 „
Obiad w  abunanunold . <0 „

Wazdlkld napitki w najlapazyoh gatunkach

K oanaob najnnlarkewańizyoh; dla pawnadcl, 
poahodzą z  mtjn) raatauraojl, dają odbloroom 

znaozkl. Kajlapata WINA pa oanaoh naJtaAnyoh. 
pootąwazy od 41 et. litr.

Z  wysoklem aawatanlnm
________N a f t u ł a  T o e p f e r .

Dla Pań
najmodniejsze jaboty, kokardy, k ra 
watki, szaliki, kołnierze, manszety. 
pół koszulki, pońo ochy, chusteczki, 
rękawiczki, pas?i, grzebyki, żelazka, 
s piłki rogowe i szyldkretowe, 
woalki francuskie, gorsety parys de, 
parasolki i deszczochrony, we w iel
kim wyborze, tow ary  najm odniej

sze, ceny fabryczne.

ElRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, plac Marjacki 8
194 (róg Hetmańskiej). 1—2

KSIĘGARNIA

Dra ffl Milloislino
w Krakowie

poleca dzieła nauko - e pedagoga R e n i d *  
n e r a  p. t . :

Najlepsza Metoda
n a jła tw ie jsza  do  bardzo  prędkiego 
i g run tow nego  n a u czen ia  się  Języ
ków Cbcych b t  z nauczycie la ,
z o b jaśn ien iem  juymowy i z Klu

czem n a  k o ń cu  każdego  d z ie ła  :
RnmnilP7Plf”  P id s k o - S f le t n le *  OttlllUUULCR c k ł  kur9 w s t ę p n y

( K ie m e u t n r z )  po 15, 30, 52 cni. i 
sm s I-szy 90 cnt. — kurs Il-gi 2.30 zł. 
- kom plet (oba kursy j zł. 3 —.

A flm n u i* 7 P k ”  :> o lM k o ^ Bł‘T ,< u -
„ 0  &IIIU UUŁCK s k l .  kurs l-szy 13 
zeszytów, kurs ll-gi 21 zeszytów. G 1  
■ dulyka P o lsa o -I  raucuska 10 zesz t.ó w 
po 22 e t ,  n a  zaliczkę wysyła się ty lło  
3 0 , lO , lub przynajm niej O zeszytów.

„Samcztk” W ;.
I 12, kurs II. zł. 1 8 0 , kom plet zł. 2 62.

Do nabycia także w ks ęgaru ian h : 
F .  W e s t n  w Brodach, K a b a c z k a  
i  I .H i i g e  w Białej i wszystkich innych 
ks ęgam iacb. 70 1—5

Rozsyłka sukni tylko dla prywatnych.
Kupon, 3 10 m. długi, wystarczający na l m ępo giratitu  -, k )s :tuj - tylko zł. 2 80
1 dobrej p ra w d z iw j wełny owczej, zł. 3.10 z dobrej p u w  lz-wej w ełny owczej, 
zł. 4.80 z dobrej prawdziwej wełny owezei, zł. 7.50 z d tskom łsj prawdzi wej  wełny 
owczej, zł. 8.50 z doskonałej prawdziwej wełny owczej, zł. 10.50 z m jlepszej p r a w 
dziwej wełny owczej, zł. 12.40 z angielskiej wełny owczej, zi 13.95 z k am garnu .

K u p o n  n a  c n r n y  g a r n i t u r  s a l o n o w y  I O  z ł r .
Materje n a  zarzutki od 3 .25 za metr , Loden w pysznych kolorach od 6 z ł , za ku 
pon 9.95, Peruw ieuy i Doskiny, Materje n l uniformy państw ow e i kolejowe i na 
togi sędziowskie: najlepsze Kaingarny i Szewioty, tudzież m ite rje  uniform ow e dla 
straży skarbowej i żandarm erji ftd itd„ wyseła po cenach fabrycznych znany jako

solidny i rzetelny

skład fabryczny KIESEL-AMHOF w  Bernie,
Próbki gratis i franco. — l l t s t i w i  w iernie podług próbek.

UWAGA! Zw raca się uwagę publiczności nu to szczególniej, że m aterje przy zama- 
w ianln ich wprost taniej znacznie wvpa<Uj.4l niż zam ów ione u  handlarzy . — firm a 
Klesel-Amhof w Bernie rozsyła wszystkie n .te - je  po rzeozywlstych cenach fabry- 

oznyoh, bez d d iczen ia  rabatu  315 1 — 8

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • « • * •

S PIGUŁKI BLANCARDA t
2  ŹELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJACE ROZKŁADOWI, J
D  Potwierdzone przez Paryzka Akademie medyczna Ud. •
M  A2  Łącząc w sobie własności JODU i Zl i l . aZA,  pigułki ic używt j ą  S’ę specj I n i e2
•  przećW  słalaiciom  skrofulicznym , przeciwko którym  [ITOSie IckarślWa że.:.! Ste •
•  pokazały się bezsilnym i, pow racają Lr -. i obfitość i pi»r- y *  /  -  9
•  w iastki jej naturalne , obudzają i reg ują odpływ krwi j /J S  ^  ®
® p e rjo d y c z n y , wzmacniają stopniow o "gauizmy lymfa- Q
0 ty c z n e ,  w ątłe i słabe, e tc ., e tc ., etc. ’ r ' i  J
9  NB. W ymagać należy aby wtasnory. zny podpis jak  A ptekarz ulica Bonaparte, 9  
£ O b o k  z.iajacw ał się a  spodu e iv k tm  z . ionćj. nr. 40, w I a ivżu. %

• • • • • ■ » # • • • • • • • • • £ * • © • • • • • # •  © < £ £ * > • • •
W Krakowie w aptekach pp. W iszuiowikiego, Redyka i T raui zyńskiego.
W e Lwowie do ncbycia w aptekach pp. Mikoiascna, W ewiórskiego i E tirhara.

m k T fketogzmwe
CHAMBARD

(THE PUKGATIF de CHAHEAKDj.
W  skład których wchodsą jedynie siółhi

i kwiaty, środkiem ceysncząrym, przyjem nym  
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
ojól delikatnych, i wraśliwych. Uiycie ich nie wy - 
maga ani dyety, ani zm iany zwykłego U ybu żyda .

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeć w
^  ) zatwardzeniem i różnym  cierpieniom  jakie stąd poebo-

' i W k r l i Y i  dzą, jako to : bele I zawrót głowy, brak apetytu, nudno-
j{ bel, mezeliin trawienie, ndęcle żołądka, benoreldy,

uderzenia de płowy eto. 103 1—?
We Lwowie w ap tekach pp. Mikolascha, Wewń.-rskiego, Kuckera, 

Ehrbamt.
W Krakowie w aptekach pp. W iszniewskiego, Redyka i T rauczyńskiego.

X
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Od lat 35 w użyciu'w]|ma8ztarnlao1‘. dworskich, ?w większych stajniach wojsko- 
wyoh I cywilnych dla wzmocnienia i nabrania s ił po wlsikloh utrudnieniach, przy 
zochwaoenlach, sztywnienia żył i t. d., uzdalnia konia d o  n a l l e p o z y ^ l i  w y 
n i k ó w  t r e n o w a n i a .  — Prawdziwy tylko z powyższą m arką ochronna 

do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach Austro-W ęgier.

Skład główny: FRANG. JAN KWIZDA
c. i k. austro-węg., król. rum uń. i ks. bufearsk dustaw ca nadw orny.

Aptekarz okręgowy w Korneuburgu pod Wiedniem. 53 a 1 —?

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAIOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

fabryki tutek ‘ , 1
w Sassowie

istniejącej od roku 1865
prze rab a

n  inlli v ląlaM i i i i  cyŁaretowe
wyłącznie znana firma

8. WIERUSZ NIEMOJOWSKI
WE LWOWIE 1881 61

Fabryka SASSOW SFA wysyłała dotychczas bibułki jedyoie 
tylko za sraoicę i wyrobami swoje ni zyskała rozgłos św atowy. 

Oryginalne papierosy importo wane z Egiptu i Turcji, wyrabiane są 
przeważnie z BIBUŁO SASSOWSKIEJ.

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 
nas lirherri swojemi wyrobami!

Nie bogaćmy agranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bhułkf 
i tutki cygaretuwe z papieru Sassowski^go, wyrobu

S. WIERUSZ NIEMOJUWSKlEGO, we LWOWIE
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego. wyrobu 

S. Wierusz Niemojowskiego są do n mycia we wszystkich band ach 
i c. k. trafikach, o iłeby zaś takowych nie było, upras a się odnieść
0 nie wprost do fabryki.

Książeczki w yrabiane są w kilka gatunkach i fonnatac  i w cenie pa 1, 2, 5
1 10 ct. za książeczkę, tuta i zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk.

Stw arzam  now ą g .łęż przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku 
setkom  naszych robott. ków, a  powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstw a opieram  
na poparciu szerszego ogółu.

Każda etykieta z. opatrzona jest firmą S. W. Niemojow8kl, oraz napisem  
St8sów . S. W IERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, W ałow a 25.

E. BREDTiSka
Fabryka maszyn, kotłów parow ych, 
kuźnia parow a, kotlarnia d!a wy
robów  żelaznych i m iedzianych, 

odlew arnia żelaza i m etali 
w  O T T Y W J T I  

(między Stanisław ow em  a Kołomyją) 
Zatrudnia 400 rabatnlków 

i poleca na nadchodzący sezon 
swoją specjalność:

Koiapletnt! urządzenia p rze lfi 
rolBio/ycfl, f a l y l  spirytusu 

i drożdży. 
M o n M c j e  gorzeli d a fn iej-  
szycli sy s te ió Y  aa najnowsze

po cenach um iarkow anych.
Ilusti acje I kosztorysy darmo 

I opłacone.
Fabryka nasza urządziła ubiegłego 
roku 1898 następujące kom pletne 
gorzelnie z aparatam i kolum no

wymi do ciągłego ruch u :
1. Dla Dyrekcji dóbr Andrzeja hr. Po tockego , K am km ka Strum iłowa.
2. „ ,  „ Florentyny księżm-j Czartoryskiej, Nowem iasto
3. , W p. Tadeusza Starzyńskiego, Derewnsa p. Tu. ynk .1
4. ,  ,  Kozmy Udryckiego, Mosty wielkie.
6. ,  W pani Stefanji z Lew andowsaicli Łom nickiej, Leszczków p Waręż.
6. ,  ,  ,  r ,  Sulimów, p. W aręż.
7. , Wp. Jana  Leszczyńskiego, Borki małe, p. iTjste.
8. , ,  Henryka Głowackiego, Leśniowice p. B iałogóra .
9. ,  ,  S. Regenstreifa, fabrykę spirytusu i drożdży w S trup- owie p. O ttynja.

Nad ..o dostarczaliśm y w ubiegłym roki1 1898 pojedyncze części urządzenia 
gorzelnianego i wykonali 5my większe . mniejsze rekonstrukcje  g o rz e lń :
10. Dla Dyrekcji dóbr Edm t uda tr. Zichy, B ełezaa, st. M ura-Keresztur (Wę,-iy).
11. ,  ,  ,  Juijusza barona Ambroży, A-anyag, st Tem es-R erjely I Węgry)
12. ,  F irm y H. Fr. Costiner, Corni, R um unja.
13. ,  Dyrekcji dóbr Ekscellencji hr. Siemieńskiego-Lewickiego, Gh DrosLów.
14. ,  Zarządu dóbr Ekscellenc i h i .  Siem ieńskieigo-Lt.zickitgo, Zam ek p . Magierów.
15. ,  W p. Ignacego W achowicza T ry lu  ..howeb p. Pyszkowce.
16. ,  Zarządu dóbr Józefa h r. Mołode. kiego, M onasterżyska.
17. ,  F irm y Jozef T hom  i Syn (ze Lwowa) Słoboda. 120 1—7
18. ,  ,  P h  S i-berm ann, Knihynin p. S tanisław ów .
19. .  „ J. Gołdfeld, Tyśm ienica.

W  rokn 1897 dostarczyliśm y dla e. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipo- 
* cznego we Lwowie kom pletne urządzenie L_ wolnego m agazynu -pirą I usowego 
o trzech rezerw oarach łącznej objętości 12.000 heklol.) w  Stanisław ow ie.

100 do 300 z ł. miesięcznie
zarobić mogą osoby każdego stanu  

wszystkich miejscowościach pe
wnie i uczciwie bez kapitału  i ry 
zyka, przez sprzedaż ustaw ą dozwo
lonych papierów  państw ow ych i 
l".sów. — Zgłoszenia do Ludwika 
Gesterreichera VIII. Deutschegasse 
i 10 8 Budapeszt. 319

■ ^ ' r * v nr r r r r r r r r r r r f *

Horickie kamienie
do ostrzenia 

tylko dobrej jakości
poleca ba rd zo  tan io

S. M i  fioru; M y .
n A ,

WjRCBnts KnczaDiM
Lwów, ul. Kopernika I. 2.

Wydawnictwo i skład

książek do nabożeństwa
dla wszystkich stanów 

i każdego wieku w ebgan- 
ckich oprawach po 15 ct., 
25 c t , 45 e t ,  60 ct., 80 ct., 
1 zł. 20 ct., 1 zł. 50 ct., 

2 zł., 2 zł. 50 ct,, 3 zł.
i w y ż e j .  173  1 —3

Wincenty KuczabiAski, 
L w ó w , u l.  K o p e r n i k a  1. 2 .

Ważna kwestja!
W wielu sklepach sprzedają kołdry i 

m aterace jako wU sny wyrób, ale gdyDy 
kupujący zechciał tę pracow nię zobaczyć, 
to z pewnością żaden kupiec takow ej 
nie w jk a ż ', bo nie m a własnej p raco 
wni i n skazać nie może. Jest to  jednak 
przy zakupnie kołder i m ateraców  kwe
stja wielkiej wagi, bo najpierw  ten , któ
ry sam  kołdry 1 m aterace wyrabia, m o
że takow e taniej sprzedaw ać, pow tóre, 
co jest najważniejszem , ze tylko tam , 
gdzie jest pracow nia  w łasna w dom u, 
tam  jest. i gw arancja za dobroć wyrobu 
i in ate r a ł w użytych do kołder, lub  m a
teraców  Tak* speojslaa pracownia Koł
der i materaoów j e r  we Lwowie, przy 
ni. Kopernika I. 5, pod firmą J ó z e f  
M e k n z t e r .  gdzie rab y ć  m ożna Kołdry 
począwsz1 oil zł. 3 50, 4, 5, 6, 7, 8, 10, 
12 do l i .  Kotdry atlasow e, js iw a b u e  
od złr. 10.60, 14, 16, 18, 20 i wyżej 
Materace czysto w łosienne (3 poduszki) 
zł 12.5'', 14, 16, 8, 2 >, w każdej ce
nie do zł. 30 — Sienniki sprętyncwe i 
zwykle, poduszki pierzane i włosienne 
i t. p. — Do wypraw ślubnyoh w koł
drach i m ateracach jfs t w moim skła 
<1 ie największy wybór, przy większym 
zakupuie możliwy opust — Przerobienie 
m ateraców  (3 poduszki) kosztuje 2 zł., 
przerobam i kołdry tylko 2 5 >. Drelic ] 
n a  pokrycie m ateraców  od 50 ct za 
m etr. Mateijo wełni ne i jedw abu , a tła 
sy Da L łdry we wszystkich kolo ach, 
najtaniej poleca specja na  pracow nia i 
skład wyr h w pościel:

Józef Schuster,
we L w o w i e ,  n l  K o p e r n i k a  1 ff.

216 1-6 Gmpressa)

— —  C, i i  dostawca nadworny „ J J J Ł  
Q J Z 5  J ó z e f

F L O R E N Z
L, Rothenth urm stras s. 26.

N a p r a w y  u s k u t e c z n i a  s z y b k o .
Telefon 6C65 ‘.0.3 '-?

M o d t o w ó  

Decymalne 
Guuymalne 
Balansowe 
Apteka, sRie

I
Kto chce t r w a le  1

w y t r z y m a łe  g a m i t w y
kupić po cenie godziwej, niech każe swem u krawcowi przedłożyć sobie k? 
h tik firmy

Jan iStikarofeity,. w Bernie,
Ściśle soudne prow adzenie tej firmy p o r ę c z a  obsłngą w zupełności zadowalającą.

Odbiorców nie Lapluje się ani wysokim rabatem , ani innem i przekupstw am i. 
Pism o fachcwe dla krawców bezpłatn ie. 814 1— 17

• Jeżeli k to  kaszle w sp o só b  rozpacz .7  
u iech  ty lk o  zaży je  P a s ty lek  G e ra u d s fa  » 

D osyć je s t  raz  sp ró b o w ać  żeby się  p rzek o n ać  o sk u tecznośc i

1

PASTYLEK 6EKADDEL’A
N ie o m y ln y c h  w  le c z e n iu  N ie ż y tu ,K a s z lu  m r w o w e g o ,  Z a p a le n ia  

o p łu c n e g o , C h r y p k i ,Z a k a ta r z e n ia ,  I r y t a c y i  p ie r s io w e j ,  A s tm y  e tc .
N ie z b ę d n y c h  d la  o só b  k tó r e  z b y te c z n ie  g lo s  u t r u d z a ją .

Bardzo użyteczne dla Palących.
P ud e łk o  zaw ie ra ją ce  72 P a s ty le k  i sp o só b  z a ż y w a n ia  ta k o w y c h : we 

I, wo w i e, w a p te k ac h  P P . ,V1 ik:)lp*'-liu tor „ ,*ł. /■>—„ I , i r  . .  ,  I.. w, 1.1- i ^  
Rucker a ,  E h rb a ra  ; w  K rakow ie  
i T rn u cz y ń sk ieg o ; w  P o zr

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych 
m a m  zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

restauratorów ,

PIWO OKOCIMSKIE
nprzedaji ne szklanki tyłku następnjące firny : 24 i V

N aftuła Toppfer, ul. T rybnnalska 12.
N. Arnold, Rynek.
W. Arnold, Batorego 18.
Nathana Baunmna oyacwlo, ul. Ruska. 
W ładysław Bukalskl, ul. Szeptyckiego. 
Józef Ehrllch, kaw iarnia T eatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska I. 22.
Józef Fraakel, ul. Sapiehy L 41.
Adolf Griinfeld, ul. Jazowska 7.
OzCa. Garfnnkel ,p o d  Polakiem* nlica 

W ałowa.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Antoni Herold, ul. Sykstuska 14.
Józef Jankowski, ul. Halicka 
Adslf Kraus, ul. Skarbł-owska 9.
Anguot Kujtklewlcz, ul. W ałow a 18. 
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka.
S. Lemel, Gródecka 54.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.
Jakób -  „jniicok, ul. T rybunalska 4. 
Michał Landes, ul. S iurbkow ska 4. 
Wojciech Łopapzyóskl, Gródecka 79.

J. Nowoienlnk, ni. K opernika 1. 4.
Karni Przybylokl, T eatra lna  1. 13.
M. Pomoru i R ynek 7.
Max Rothberg, uL Gródecka.
Antoni hudzlóokl, restac acja kolejowa 
Abrahnm Rothberg, nl. Kazimierzowska. 
Pinie helnbacb, plac Gołuchowskich 
Genu Soliwurzer, nl Gródecka.
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja.
Sohnllm StntT, ulica Sobieskiego.
S. Schall, oil. Krasickich 1. 20.
D. Sonneneohelr, róg Gródeckiej 1 Solam i. 
Jan Stelmachów, C horążczjzua 6.
Wilhelm Tannenbanm, uL Karola Ludwiku 

1. 31.
S. B. Tinzer, plac Ghor^icayzny.
Teofil Telchman, nl. Dom inikańska,
Jan Ważny, nl. Czarnieckiego.
K. Wollsci), ul. Grodecsa 
H. Zlemet, ul. Kazimierzowska.
8. Znckerman, ul. I^eona Sapiehy.
Jakób Zuckermann, Zimorowicza 18. 
Leonard Zyczynskl, ul. Zyblikiewiczu

Główne zastępstwo i skład p^wa beczkowego

i< pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12.
Telefon Nr. 6.

Skład piwa flaazkowego w p. Wlesera. M. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow

skich nazwiska restauratorów , którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie w jsiąpić w drodze sądowej przeciwko sprze
daży, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej prze
ciwko sprzedaży obcego piwa pod m arką okocimski egc

JAN 60ETZ, browar w Okocimie.

P Au8tr.-węu.pat. Msdals sdzn. z wyst. powsz. Londyn 1862, Paryż *874. 
P r  P U L c h o re  przyboczn. dentysty śp. Ces. M aksymiljana I. itd. 
J  . U. ffl. I Dul Q, C łów .składrozsył : w Wledalu I., Baneram ark.3 
Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i p a rf i m eijach. Dra Fa- 

| | R | T A Q  M Y R r  ( I  n O  I I N I  bera Puritas szczot, do zęb w 3  gat. Tam że jest też do nabycia: c. 1 k. 
u n i  I n o  ITI I  U L - O  U  O  U O  I Mprz Encałyptua esencja do u jt Dr. C. M. Fabera.

Do racjonalnego pielęgnowania not i zęMw: 
Specyficzne

m

KLYTHIA D LA U T R Z Y M A N I A  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE
WYDLLIKATNIENIE

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y )  s a l o n o w y

biały, różowy <jdo ze rt 
Chemicznie analizow any i uznany przez 204 1 —38

PP. J. i. POHLA, C. K. P R O F E S O R A  W E  W IEDNIU .
Cena puszki zł. 1*1C.

Rozsyłka za pobraniem  Inb 
poprzedniem  przysłaniem  

pieniędzy.

Bisma z nznam en z Lajiepszych sfer dołączone są  do każdej pnszki od

Gottlieba Taussig,
C. k. Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł tealeti.jryi.li

SKłiAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: W E WIEDNIU, I. W OLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u  Z. Ruckera apt., Jana  Dziewońskiego, Stan sław a Gabriela, Alojzego HObnera, Kan- 

czyńskiego i Liberskiego, H. Griinspana, O. T . W incklera i Syna; w Taraowle: Moritz Fleiacher ju n io r; 
w Przemyśln: M. B artischan, Adolf Spachner, I^ o n  Merkel i we wicln aptekacn, perfum erjach i droguerjach.

m

@  ____________
a  Fabryka wózków,

^ @ © © @ © 3 3 © © © © © © © ©

Iod? i  m i i  l u d u n r c k

A. Koniewfcza
Lwńw, ul. Akademicka 5

poleca na eezon

WÓZKI dla DZIECI
bardzo eleganckie od zł. 8 60.

(W Wiedniu kosztuje podobny złr. 16).
do wyboru 2000 sztuk.

Senniki ilustrowane gratis.

) ® e & s 3

m dpmwiedzialny: D r. J h m m m  - B arański. W ł« fe i« W «  l w yw r . c y :  D r. K  O s U i scw shr B a n k ^ k i. 4 . M ilski i S f .  Z  d ra k a m i H  S c k m itU  i Sp. \m  n r z s d t u  St. Pietrow skfego.

02222412


